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Przesilanie.
Austryacka izba posłuw na dzisiejszem po

siedzeniu uchwali wniosek nagły, wypracowany 
przez subkomitet przewódców klubu i następnie 
przez nich aprobowany, tej treści:

„Wysoka izba raczy uenwalić :
Izba posłów protestuje stanowczo przeciw 

i3i iu, i d j ustawowo ogłoszona wspólna taryfa 
cłowa i okupiony wieloma ofiarami ekonomicznej 
natury przez ię część monarchii stan prawny 
były j e d n o s t i c n n i e  przez postępek Węgier 
bez zgody rady państwa z m i e n i o n e .

Izba posłow wyraża stanowczo nadzieję, że 
radzie państwa n i e b ę d z i e u n i e m o ż l i w i o -  
n e  p r z e z  o d r o c z e n i e  jej w tak krytycznej 
chwili warowanie praw parlamentu i interesów 
królestw i krajów, reprezentowanych w radzie 
państwa."

Tenor tego wniosku nagłego, który przedło
żył poseł Kathrein, nie jest zbyt ostry i zdaje się, 
że na ogół zapanowało dziś w kolach poselskich 
^ev i _ u*p< (kojenie i górę wzięło zapatrywanie, 
że należy unikać .skrajnych środków a kierować 
się jedynie chłodną rozwagą.

Na to ojhlodżi nie pierwszego torywu wpły
nęło niewątpliwie zrozumienie, że obecne prze- 
bu tnie grozi rzeczywiście wielu niebezpieczeń
stwami, a nie mniej zapewne i ta okoliczność, iż 
Węgrzy, uzyskawszy już koncesyę, zachowują się 
powściągliwie i widocznie unikają podrażnienia 
* us.ryi ■ esa węg.ersita, wcale się nie 
I roszcząc skutkami, jakie nagły zwrot w sprawie 
taryfowej wywołał w Austiy,, zapewnia, że 
„przecież nie wszczyna się wojny btzprzedmio- 
^ WPJ. * L;tmaj^ceJ zgoła żadnych widoków, 
której jecfyayra efektem byłoby rozjątrzanie mię- 
dzy Austryą a Węgrami". Zdaniom prasy węgier
skiej Austrya powinna przystąpić do tokowań wy- 
konawua.ch, gdyż co do regulacyi handlowo poli
tycznych stosunków austro węgierskich na pod 
stawie traktatowej doszło się już do zgodność. (I), 
ale zgouuość to dopiero zasadnicza i co do 
n»czegołów nastąpią dalsze rokowania, które co 
prędzej odbyć się powinny, jako2 podczas sesyi 
delcg&cyjnej zapewne podjęte zostaną

Press więc węgierska absolutnie jest pewną, 
że Austya w rokowania te wejść musi, bo inaczej 
Węgry lcz niej się ,/oejdą I doduie, że na ogól 
treść traktatu opn.e ś.ę o dotychczasową wspól
ność cloną, zwłaszcza co do wspólnego postępo
wania wobec państw zagranicznych. Z pewnoćcią 
zas wyłączone będą z traktatu austro-węgierskiego 
przepisy co do p o d a t k ó w  k o n s u m c y j n y c h ,  

i 1 Łbrze przestarzały i tak Adśiryę,
jau Węgry w samoittnem prawodawstwie poda 
tkowera tamowały. Wreszcie wyraża prasa wę- 
l  srska pewność, że różnice w kwestyach szcze
gółowych snadnie usunąć się dadzą, skoro najwa
żniejsze trudności zasadnicze są już pokonane.

Z głosów prasy austryackiej godnym uwagi 
jest v.! -rod praskiej „'Politik", wykazujący, że 
mejednokrotnie jedna część monarchii była wy
grywaną przeciw drugie], że ponoszącą szkodę 
była zazwyczaj Austrya i że jak hasło powszech
nego prawa głosowania narzucono naszej poło 
wie monarobii ze względu na Węgry, tak obecnie 
ono znowu z chwilą zmiany stosunków na Wę
grzech, upodło i w Austryi.

Austro - węgierska wspólność ekonomiczna 
jest powiada „ Pol i tik" — nieszczęściem dla 
a  ustryi. W traktatach handlowych z obcemi 
paustwi ui musiano przy każdym punkcie oglądać 
ś.ę na Węgry i a,* ich miłości przyjmować po- 
stanowienis, uciążliwe dla przemysłu a nawet dla 
rolnictwa austryaokiego (tak n. p. Austrya, nie- 
eksportując bydła, nie poLrzebuje umowy konwen- 
cyi weterynarskiej z Niemcami) W rzeczywistości

nio było i nie ma ekonomicznej wspólności austio- 
wygie;sklej, lecz tylko dyktatura węgierska. Są 
jednak inne okoliczności, dla których Austrya 
opierać się muci węgierskiej odrębności cłowo- 
handlowej, a przedewszystkiem ta, że Węgrzy 
pozwalają sobie pomiatać umowami, które sami 
zawarli i że skutkiem tego wogule w stosunku 
z Węgrami nie można mieć żadnej zgoła pewno
ści pod jakimkolwiek względem.

„Teraz, gdy korona przystała na politykę 
węgierską — pisze dalej „Politik" — nieszcze- 
rość, z jaką ekonomicznej wspólnoćci Austryi 
z Węgrami broniono i parlamentowi austrya- 
ckiemu ją narzucano, musi nareuieie ustać i musi 
się też skończyć owa gra, w której wedle chwi- 1 
lewego w Przeatuawii lub Zal.tawii położenia, 
jeuną dzielnicę monarchii przeciw drugiej w pole ] 
wyprawiano. Pamiętamy przecie, jak to parla
mentowi austryacaiemu wytykano orak patryo- 
tyzmu, ponieważ za wyższym kontyngentem re 
krutów głosować nie cbciat. Ale gdy ostatecznie 
go przyjął, we dwa tygodu e petem znowu go i  
posądzano o brak pati yotyzmu, ponieważ wahał i  
się uchwal ć poprzedni kontyngent niższy. A dla- , 
czego? Dlatego, że Węgrzy podwyższenia 
kontyngentu nie przyjęli!

„Dalej Dyliśmy świadkami, jaa radę pań- j 
stwa ausiryacką wprost przeciw Węgrom pod- j  
szczuwano, dopóki za Litawą przesilenie parła- > 
meutarne panowało. Na tę porę przypada n.eu- j  
dała akcya reformy wyDorczej, którą ze względu j 
na W ę g r y  u r a c z o n o  A u s t r y ę  i doi  
g r u n t u  j ą  z a w i c h r z o n o .  Dla Wę- | 
gier — co przecie rzecz jasna — musiała z br.
C mtschem także jego reforma wyborcza ustąpić, 
bo „czerwony" ks. Hohenlohe m.ał być tylko 1 
szyldem do uśmierzania mas, sfanatyzowanych pro
jektem powszechnego głosowania w Austryi. Wę
grom zaprowadzenie powszechnego równego pra- j 
wa wyborczego w Austryi na nic przydać się nie i 
może, rząd koalicyjny bowiem postanowił wyprą- j 
eować dla Węgier reformę wyborczą wedle awe- 1 
go uznania i to dopiero później, gdy wszystkie j 
żywotne dla Węgier sprawy ekonomiczne już j  
będą załatwione. j

„Parlament nustryacki i stojąca poza nim 
ludność tej połowy monarchii mają już po uszy 
borykania się o fikcyę wspólności i popieranie 
dalej rządów, które w chwili stanowczej usfępy- 
wać ruuszą z widowni politycznej, podczas gdy 
oszukiwany i na pośmiewisKo wyborców wysta
wiany parlament na swojera miejscu wytrwać 
mud Ł-.jeszeTfe Żądają, aby dalej tę grę prowa
dził. Koniec! Ponowne powtórzenie jest już nie 
możliwe. Tyle doorego sprawił epizod hohenloow- 
ski. Udało mu się po czterech tygodniach z aplau 
zein ustąpić ze sceny — ale gdyby nie dla pro 
blematu węgierskiego był upadł, to byłby padł 
o tiarą reformy wyborczej albo prowizoryuna bu
dżetowego. Jeszcze raz bowiem powtarzamy, że 
z u p a d k i e m  br .  G a u t s c h a ,  t - a kż e  j e g o  
r e f o i m a  w y b o r c z a ,  wskutek zmiany poło
żenia na Węgrzech, upadła “

Program rządu węgierskiego.
Jak już telegram doniósł, dr. Wekerie przed 

łożył wczoraj sejmowi węgierskiemu nrogram 
rządu a sejm po przeprowadzonej krótkiej dy
skusji, uchwalił gabinetowi wotum ufności.

Dr. Wekerie przedstawiając program oświad 
czył, ze członkowie gabinetu przy objęciu rządów 
kierowali się wyłącznie życzeniem uratowania 
konstytucji i przywrócenia legalnego porządku. 
Pierwszem zadaniem rządu Dędzie uregulowanie 
budżetu, sprawa kontyngentu rekruta i sprawa 
finansowej umowy z Chorwacyą. DaLzem zada
niem gabinetu jest przy uwzględnieniu nowo
czesnej idei demokratycznej zaprowadzenie po
wszechnego prawa głosowania i przez to powo
łanie wszystkich czynników narodu do udziału 
w pracy ustawodawczej. Z tą reformą, połączoną

będzie reforma oidynacyi wyborczej na podsta
wie według gmin i nowy rozdział okręgów wy
borczych na podstawie cyfrowego stanu wy
borców.

Dalej przedstawił dr. Wekerie program rzą
du w sprawie wewnętrznej polityki. Między inne- 
ur oświadczył, Ż3 choci A, rząd wielką wagę 
przywiązuje do rozwoju szkolnictwa narodowego 
węgierskiego, to jednak nie ma zamiaru całej 
nauki upańbtwowić i nie będzie stawiał trudności 
kulturamema rozwojowi nnych narodowości, na 
Węgrzechr zamieszkałych, rlząd oragnie tylko, 
aby węgierska iaea państwowa znalazła wyraz 
we wczysikich kołach Węgier. (Żywe oklaski). 
Na polu sprawiedliwości ma być dalej kontynuo
waną kodyfikacya praw cywilnych i Karnych 
Na polu rolnictwa rząd popierać będzie mniej
szych właścicieli ziemskich i przeprowadzi o d- 
d ł u ż e n i e  z i e m i  i,a poiu przem^słowem 
pragnie rząd popierać silnie przemysł. W tym 
kierunzu minister handle wkróce przedłoży swój 
program Do poprawy przemysłu przyczyni się 
także zamierzone przez rząd uregulowanie do
staw publicznych. Na potu spoiecznem pizedłoży 
rząd projekt ustawy o ubezpieczeniu roootników 
na wypadek starości i niezdolności do pracy. 
Reformę podatkową poprowadzi w tym duenu, 
aby ulżyć egzysteneyom mniejszym. Ma być rów
nież ukończoną ostatecznie regulacya waluty 
i w tej mierze rząd roz* ocznie wkrótce rokowa
nia z Austryą.

W sprawie trantatów handlowych znajduje 
się rząd w położeniu p zymusowent i musi je 
przyjąć. Stosunek do Austryi unormowany będzie 
w formie traktatu Karatowego. W tym kierunku 
rozpocznie rząd wkrótce rokowania z Austryą, 
a do tego czasu zaś wprowadzoną zostanie t a- 
r y t a  c e l n a  j a k o  s a m o i s t n a .

W sprawie Ćhorwacyi celem uwzględnienia 
podnoszonych od dawi a przez Chorwatów ży
czeń, wydane zarządzenie, aby personal kolejo
wy w zetknięciu się z publicznością w Choi wacyi 
posługiwał się językiem chorwackim.

Na podstawie tego programu prosi dr. We- 
kerle o poparcie izby.

Parlamentarna Pusya.
Chaos w Rasyi.

Prezes rosyjsk.ego gabinetu wypowiedział 
swoją opinię o sdręąiaj)um y i o jej politycznych 
ospiracyac!.. W CjpJwjoó*i ha Jełilarocyę rzą
dową, Duma ze swej strony powzięta uchwałę, 
w której powiada, żb nie ma zaufania do obe
cnego ministerstwa i że gabinet powinien się 
natychmiast podać do dymisyi.

Po tym dyalogu obie strony przeszły do 
„porządku dziennego". To znaczy, że gabiuet po
stanowił rządzić państwem podług swojego wi
dzenia i ignorować Dumę; zać Dama, oświad
czywszy przez usta swoich mówców, że pozo
stanie na stanowisku i nie ustąpi inaczej, jak pod 
naciskiem przemocy, — postanowiła zajiió się 
w dalszy.n ciągu opracowaniem ustaw wolno
ściowych, agrarnych itd.

Według logii i powinno teraz nastąpić 
jedno z dwojga: albo rozwiązanie Dumy, albo 
dymisya gabinetu. Tymczasem nie stało się ani 
jeduo ani drugie. Wytworzyła się zmern sytuacya 
wprost paradoksalna, która w tej formie może 
potrwać przez czas jakiś, ale w żadnym razie 
nie może trwać długo. Przy takim układzie sto
sunków nie mogą być urzeczywistniane reformy, 
bo tego, co Duma uchwali, rząd nie zatwierdzi. 
Nie może też być utrzymana powaga władzy 
wykonawczej, bo przedstawiciele narodów, ze
brani w Dumie, obdarli rząd z tej powagi. Nie 
może być również przewrócony pokoj w pań
stwie, bo podniosła się nowa fala nieufności 
i podniecenia w całem społeczeństwie rosyjskiem. 
A jeśli me może być ani reform, ani zaufania

do władzy, ani spokoju publicznego — to może 
być tylko chaos.

Chaos, zapewne, jesf także bardzo intere
sującą formą istnienia. Ma jednak tę złą stronę, 
że zdaje się. z konieczności prowadzić do kata
klizmów. I  laki też jest bilans polityczny po so
botniej deklaracji rządu i uchwaleniu mu przez 
Dumę nieumości. Bezpośrednio chaos; w nieda
lekiej perspektywie — kataklizmy. Bezpośrednio 
— rząd, który widzi w Dumie podżegaczkę re- 
wolucyi i Duma, która oskarża preed społeczeń
stwem rząd o to, że „lekceważy interesy narodu" 
i że ch^e narazić „na nowe wstrząśnienia kraj, 
znęaany nędzą i bezprawiem" VT perspektywie... 
z jednej strony prawdopodobnie usiłowanie przy
w rócen i równowagi i ładu przy pomocy siły; 
z drugiej niemniej prawdopodobne usiłowanie 
zdobycia gwaraneyj wolnościowych przez roz
pętacie namiętności.

Czy nie ma już żadnego innego wyjścia? Czy 
wyłączone są ustępstwa i kompromisy ? Twier
dzić to stanowczo byłoby może zbyt śmiałem. 
Groza wypadków, jakieby mogty wyniknąć z o- 
beenego chaosu, jest jednak tak przerażająca, ze, 
cokolwiek o tam mówią i piszą radykaliści ro
syjscy, nie jest wyłączoną możliwość obustron
nych usiłowań, ażeby z tego chaosu wyjść ina
czej, jak przez morze krwi.

Wprawdzie nie należy przywiązywać zbyt 
wielkiej wagi do rozsiewanych pogłosek o przy
gotowujących się jakoby spiskach wojskowych 
przeciw Dumie, o zbrojeniu „-zarnych sotn^ i o 
szafotach dla mówców kadeckich, bo to wszystko 
łatwiej się mówi, niż robi. Położenie atoli obe
cne jest bardzo za wikłane i Dardzo niebezpieczne. 
Ale właśnie ogrom tych niebezpieczeństw może 
się stać w końcu czynnikiem otrzeźwema. Ogrom 
tych niebezpieczeństw może wreszcie otworzy 
tuoć w ostatniej chwili oczy ministrów na fakt 
niewątpliwy, że historya wymaga od nieb dziś 
nie represyi, ale zmiana systemu rządzenia, me 
starych formuł meodpowieazialnej adminiatracyi, 
ale odnowienia całej mucniny rządowej i w for
mach i w treści.

Wczorajsze po^edzonie Dumy.
Petersburg (P A tel.) Prezydent M u- 

r o m c e w, zagaiwszy wczorajsze posiedzenie 
Dumy, zawiadomił zebranych, iż wpłynął na jego 
ręce wniosek naglący, podpisany przez B6 po
słów, żądający zainterpeibwania prezydenta Go- 
remykina w spraw je ogłoszonych w „Prawi- 
ilelsttfiennym Wiestniku" telegramów, wystoso
wanych do cara a podburzających częśi- ludno
ści przeciw drugiej i rzucających obelgi na naj
wyższą instytucyę ustawodawczą, Dumę. Interpe
lanci zapytują, w alnm celu zamieszczono w pi
śmie urzędowem te telegramy, tern bardziej, że 
obrażają także cara, do którego są wystosowa 
n). Duma uchwaliła nagłość, poczem nad samą 
interpelacyą przeprowadzono krótką dyskusyę 

P. S t a c h o w i c z  wyraża zapatry wanie, aby 
z interpelacyi wykreślono słowa : „tembardz.ej,
ie obrażają także cara.

P. H e y d e n  przyłącza się do tego po
glądu, gdyż osoba cara stoi ponad stronnictwa
mi, £ mterpelacya jest skierowaną tylko do mi
nistrów, a nie odnosi się do osoby cara D u m a  
p r z y j ę ł a  i n t e r p e l a c y ę  po przyłącze
niu się interpelantów do wniosku p. Stachowicza.

Nastąpiło odczytanie interpelacyi w sprawie 
t l ę s k  g ł o d o w y c h .  Interpelanci podno
szą, że władze lokalne w okoiicacn, dotkniętych 
klęską głodową, czynią trudności prywatnej akcyi 
ratunkowejj Kilku mówców w namiętnych mo
wach wystąpiło przeciw decyzyi rządu, aDy ci 
włościanie, którzy brali udział w rozruchach 

j agrarnych, byli wykluczem od wszelkiej pomocy. 
P. S e d e l n i k o w  (reprezentant kozaków) 
podnosi, że wszelkie interpelacye są bezużyteczne, 
póki rząd będzie nadal trwał przy swem dotycb- 
czasowem postępowaniu. Trzeba ciągie wołać:

ministrowie, podajcie się dc dymisyi! P. F *  y- 
d e n uważa, iż wyrażanie nieufność w tej crw i
li, bez wyjaśnień, byłoby niewłaściwem. P. F o- 
z e r  b a i m przytacza szereg nadużyć władz 
adm:nisu*acyjnych i piętnuje je jako zbrodnie, ł .
Ł o s s e w (z guo. tambowskiaj) oświadcza, iii 
Rosya pokutuje za grzechy swojego narodu. 
Jerozolimie była za czasów Chrystusa część Ju
du, która nie chciała mieć spokoju. Tak aamo 
władze administracyjne nie ebeą mieć spokoju w 
kraju i narażają ludność ns głód. Przewodniczą
cy wzywa mówcę do porządku. P, M i c h a j- 
1 i c z e n k o (robotnik socyalista) oświadcza, że 
rząd sam wywołał rozruchy agrarne Trzeba go 
postawić przed sądem. Duma jest bezsilną i na
leży wyświetlić to woDec ludność’. Przewodni
czący wzywa mówcę do porządku. Oklaski na 
niektórych ławach skrajnej lewicy.

Przemawiało jeszcze kiku mówców, poczem 
z małemi zmianami w tekście i n t e r p e l a 
c y ę  u c h w a l o n o .  Na tem odroczono obra 
dy o g 2-giej.

Posiedzenie otwarte napowrót o godainie 
pól do 4 popoł i przystąpiono ao obrać’ nad 
k w e s t y ą  a g o n ą  Peset poiski S k f t- 
m i i n t  (gub. mińska) uznał konieczność popra
wy losu włościan, jeanakże u skazał na ogromne 
niebezpieczeństwo podziam ziemi. J»żeJ>, rzekł, 
chłopom przydzielimy ziemię, to kwesty a przea 
to jeszcze nie będzie rozwiązana. Jest wielu ro
botników po miastach, którzy pozostaną bez zie
mi, a którzy będą się od nas domagali domów 
i warsfatów, i me będziemy mieli prawa odmó
wić im tego (Wrzawa na lewicy. Frezjcient 
dzwoni). Rosya wiele ucierpiała sKutkiem wojuy z 
Japonią i w aki wewnętrznej, wywołanej przez 
rząd. Czyż Duma chce wepchuąć kraj w nową 
ekonomiczną i społeczną awanturę, która byłaby 
jeszcze gorszą ? (Diugoirwała wrzawa i gwizda
nie). Prezydent oświadcza, że nie może dopu
ścić dc tego, aby posłowie w len sposob wyra
żali swe niezadowolenie. Powaga Dumy polega 
na tern, że op nia k a ż d e j musi być wysłuchana 
(Długotrwałe oklaski).

Przemawiało następnie kilku posłów, po - 
ozem włościanin P a w ł ó w  oświadczył: Nie
wierzymy zapewnieniom rządu, że wywłaszczeni? 
giuaiów jest niemożliwe. Wiemy, że car da nam 
ziemię, gdy go o la poprosimy Proponuję, aby Du
ma zwróciła się do cara z prośbą, aby chłopom 
dał ziemię.

P. A ł ą d i n podał ao wiadomości, że po
seł Audrejanow (z gub symbirskiej) nagle zmarł. 
Posłowie powstali z m ejs" i postanow.ouo posie
dzenie zamknąć.

Następne we czwartek o godz. 11 przedpo
łudniem.

Korespondencye.
Madryt, 25 maja.

(Początek uroczystości madryckich. — Wyjaid kró
la ua spotkanie narzeczonej. — Zjazd na stacyi gra- 

i uicznej Irun. — Ks. Era w podnóży — Brat księ
żniczki. — Królewscy narzeeieni. — Kompania ho
norowa. — Owacye. — Pochód tryumfalny. — W 

Pardo. — Z dziejów starego zamku.)
Okre& uroczystość, oficyalnych rozpoczął się 

już wczoraj popołudniu, kiedy król Alfons w to
warzystwie infanta Don Carlosa de Bourbon, w 
ctocnemu ministrów i innych dostojników wyru
szył ku granicy francuskiej na spotkanie swej 
narzeczonej. Na dworzec odprowadziła monarcuę 
jego mama i inni członkowie rodźmy królew
skiej. Powozy dworskie jechały wśród wspaniale 
z niezwykłym przepychem dekorowanych ulic. 
Tłumy wznos.ły gorące okrzyki. Alfons miał na 
sobie przepyszny uuiform pułkownika huzarów 
Pawijskich; spencer czerwony z pętl-cami ziotemi, 
pantalony błękitne ze złotymi lampasami, caako

Henryk Ibsen.
Po drodze mogli się spi.rykać z ludem i z roz- 

maitemi rigurami i wdawać się z nimi w poga
dankę. Pozostałe w spuściżnie po klasykach dzie 

ła są odbiciem ówczesnego życia. Dziś czasy i 
zwyczaje się zm.eniły. Naturaliści, chcący spełnić 
swe zadanie i przeds'awić na scenie rozmowę 
między królem a zwykłym śmiertelnikiem na
szych czasów, musieliby wprowadzić na scenę 
cały aparat formalistyki dworskiej ubecnego stu
lecia. Szukają jednał innych sfer, a uzbroien.
„rozumem, prawdą i faktem", tymi trzema głów
nymi czynnikami „nowej s z k o ł y t wo r z ą  drama
ty na tle najważniejszych zagadnień społecznych 
osnute.

Wszyscy prawie identyfikują realizm z na
turalizmem. Realizm, to fotografia bez retuszu, 
naturalizm zaś - z retuszem. I jednym i drugim 
sposobem, autor fotografuje z natury — idzie o 
to tylko, czy ,est zwolennikiem retuszu, czy me. 
Jeżel nie, przedstawia nam ta fotografia danego 
osobnika z wszystKiemi jego wadami, ułomnościa
mi i brakami. Umiejętny retusz zakrywa cokol
wiek, bardzo lekko braki, nie majaee nic wspól
nego z motywem i celem autora.

Naturalizm w dziełach scenicznych, nie o-

znacza pornografii — nie jest on koniecznie po
łączonym z brutalnem wyrażaniem się. Jest to 
prawda i nic, tylko prawda, -kopiowana z natury, 
prawda n>e idealizowana, lecz taka, jaka jest w 
życiu. Od autora zależy wybór tematu - a te 
mat i retusz zadecydują, czy sztuka będz.e rea
listycznie, czy naturalistycznia napisaną. Jeżeli 
autor pragnie się obracać w sferze, stanowiącej 
szumowinę społeczeństwa, a więc w sferze kobiet 
publicznych, kryminalistów, oszustów itd., w 
atmosferze knajp i tolerowanych ledwie lokalów 
publicznych, rzecz prosta, że sztuka, nowatorskim 
systemem, nafuralistycznie pisana, będzie re
alistyczną, a więc wstrętną. Nie system jednak, 
lecz temat jest wstrętny. Wprawdzie ten sam 
temat obrobiony przez Dumasa lub Feuilleta, hę- 
dzie bardzo przyjemny do wysłuchania — cóż, 
kiedy obrobienie będzie stanowczo nieprawdziwe, 
wyidealizowane. A wszakże zadaniem ti-atru jest 
odbicie farsy, komedyi, diamaiu lub tragedyi ży
cia z całą prawdą.

Ibsen był ojcem naturalizmu. Ou pierwszy 
zerwał z dawnym szablonem pisywania sztuk On 
pierwszy zniósł monologi, rozmowę aktora z pu
blicznością. Ou pierwszy począł pisywać w ten 
sposób, że aktor musiał poznać na wylot całą 
szfukę, wgłębić się w psychologię wszystkich po
staci, zrozumieć myśl przewodnią, pojąc cha
rakter, subtelnie a mistrzowską ręką nakre
ślony. — Aktor nie tworzy postaci ibsenowskich, 
bo one są już przez autora stworzone, aktor je 
wedle zdolności swych, mniej lub więcej dobrze,

oddaje, wykonując obraz nakreślony prrez 
au-ora;

Szczegóły w sztukach Ibsena nie są wstrę
tne. Wyjmijje on z życia fakty prawdziwe, — 
być może, zanadto śmiało, gdy ż sięgał tam, gdzie 
dawniej, przed nim, sięgać nie ośmielano się. 
Ibsen w dziełach swoich wierzy w potrzebę de- 
mokracyi, w tryumf wiedzy i emanoypacyę ko
biet. Charakterów nie wykańcza, szkicuje, lecz 
ostrymi rysami, tak że występują one zawsze 
plastycznie. Cała sztuka jest zawsze w ten 
sposób pisana, że akty wszystkie analizują jakąś 
sytuacyę, k u ra  przed rozpoczęciem sztuki już 
istniała. Jest dydaktyczny. Zdaje Się, że biorąc 
się do napisania dramatu, mówi do siebie „sem- 
per ego auditor tantum" — i przedstawia pró
żnię powagi życia na prowincyi, mylne dogmaty 
przez społeczeństwo przyjęte, ubostwo moralne 
w małżeństwie, wy kazuje, jak gorąco pragnie od
wetu i jak go brzydzą ideały społeczne, które 
przez wieki, rządy i absolutyzm narzucone zostały. 
Trzvma się maksymy Pascala, który pisze: „Jest 
to rzeczą niebezpieczną wskazy wać nieustannii r 
człowiekowi, jak dalece jest podobny do zwie
rzęcia. Bardziej niebezpiecznem jest wskazywać 
mu jego wysokie stanowisko wśród żyjących 
stworzeń świata, nie wssazując mu równocześnie 
podłości, do której jest tak skłonny. A już naj - 
niebezpieczniej jest me mówić do niego i nie po 
uczau go wcale".

Ibsen w swych dziełach wskazuje te podło
ści — te „sze lm o stw a jak  się wyraża. A po

ucza społeczeństwo formą dramatu, za pośredni 
ctwem sceny. W sztukach Ibsena uderza prze- 
dewszystkiem widza prostota, spokój, natura — 
życie prawdziwe. To me teatr, nie scena, lrcz 
pokój jakiegoś mieszkania, w którym nagle jedną 
ścianę uchylono. Widać ognisko domowe, życie > 
rodzinne... Zapalają lampę, ogień pryska na k o -1 
minka, zapuszczają story — słowem, prawdziwe ; 
mieszkanie, jak w życiu. Wszystkie osoby, chłop 
czy pastor hrabia, urzędnik, mówią językiem 
własnym, zastosowanym do rzeczywistego stano
wiska, jakie wśród społeczeństwa zajmują i do 
slery, do Której należą.

Nie zważają oni na publiczność, nie wiedzą, 
że tysiące ócz patrzy na nich, nie sadzą się na 
dowcipy, me siarają się olśnić widzów naciągr ię- 
temi sytuacyarai lub efektownym dyalogiem. Na 
dworze pada śnieg lub deszcz, ściemnia się — 
siadają do ob jada .. Toczy się życie codzienne, 
płynie — idzie jak w zegarku. Ibsen jesi natura- 
listą; nie wiedząc o tem wcale, maluje kolorami 
takimi — jak widzi, na wzór Matsysa i starych 
mestrzów swkoły flamandzkiej. A na tle tego ogni
ska domowego prowadzi ukcyę i wypowiada 
swoje głębokie myśli filozoficzne

Dla niego teatr — to trybuna, tak jak dla 
Tołttoja powieść. Ob marzył o przeKSZtałconiu 
społeczeństwa, o anarchii, według teoryj Kra- 
potkma. Całj swój program zamieścił w iry 
legii, w trzech dramatach pt.: „Podpory społe
czeństwa" (Samfundets Stótter), „Nora" (El 
Dakkhierr) i „Widma" (Gengangere). W tych

sztukaci. marzy o ta l em stuleciu, w któremby 
jednostka rozwinęła się do ostatnich granic, me 
krępowana usta wam , pizesądami, władzą. W  o- 
becnem społeczeństwie wszystko jest kłamstwem, 
hip kryzyą. I zdziera maskę temu społeczeństwu.

W „PodporacL społeczeństwa" panie siedzą 
robią robótkę, pasto” czyta. Rzecz dzieje się 

w salonie, którego olbrzymie szklane drzwi wy
chodzą na ogród. Przez te drzwi widać werandę, 
nad nią markizę, dalej sztachety, ulicę — i ludzi 
przecuodzących, stojących i rozne awiających 
Lato, Słonce świec., opromienia cały pokój.

W „Widmach pokój smutny, ponury. 
Deszcz pada na dworze... podlewają kwiatki 
w oknie... w oraużeryi..

W „Norze" pokoik skromny. Dzień świą
teczny. Młoda mężatka wraca z miasta, p-zy- 
nosząc sprawunki. Bawi się z dzkómi, chowa się 
pod stół, śmieje się, śpiewa — i me troszczy się 
wcale o tysiące widzów, którzy ne to patrzą...

Na tych tłach, odznaczających się prostotą, 
naturalnością, jakież rozwijają się sytuacyę, ja 
kież zdarzają się wypadki i jak zajmują i przy
kuwają widza, jak jodno wyprywa z drugiego! Z 
zupełnego spokoju i ciszy, powoli, zwolna wy
snuwa się dramat, wstrząsający widza, dramat 
życia, prawdziwy, wierny 

(( d. a.)
Jon KtwM ten ZitUśiski.

\ „Zwięzła historya sztuki", g iiiustracyam i, dr. J. S. Z M tn  n a b i c i a
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czerwone z kitą białych piór czaplich, na szyi 
Złote Runo i order Karola III. Pociągiem kró
lewskim jechała tei kompania halabardyerów, cna 
oddawania honorów księżniczce-narzeczonej.

Król przybył do Irun (mieścina biskajska, 
na granicy hiszpańsko-francuskiej) dziś o godz. 
5 z rana. Czas był prześliczny. Od rozkosznej 
doliny Bidassoa zalatywała woń kwiatów i łąk. 
Dworzec kolejowy ozdobiony girlandami, maka
tami i chorągwiami o barwach Hiszpanii i An
glii. Kompania piechoty oadaia królowi honory, 
zagrano hymn hiszpański, a z twierdzy Notre 
Damę de Guadalupa zagarniały działa. Dworzec 
otaczały nieprzejrzane masy ludu, przybyłego no
cą, nawet z okolic bardzo dalekich. K ról roz
mawiał przez czas pewien z przedstawicielami 
władz, obejrzał salon powitalny i oczekiwał na 
pociąg, wiozący przyszłą towarzyszkę jego życia.

Księżniczka Ena opuściła Londyn wczoraj 
z rana. Towarzyszyła jej matka, ks. Beatrii. 
oraz liczna świta. W Calais powitali dostojne 
damy przedstawiciele wiadz francuskich, oraz 
ambasador hiszpański markiz del Muni. W Pa
ryżu zatrzymano się bardzo krótko. Przybył tam 
z Włoch ks. Aleksander Batlenberski, brat ks. 
Euy i odjechał z siostrą i matką do Hiszpanii.

Do Irun przybył pociąg nadzwyczajny z pe- 
wnem spóźnieniem, gayż Francuzi urządzali 
księżniczce wzdłuż drogi gorące owacye. Gdy po
ciąg zjawił się w połowie długiego mostu gra
nicznego na Bidassoa, zagrzmiały z dział hi
szpańskich salwy powitalne. Równocześnie z ty
sięcy piersi ozwały się ogłuszające okrzyki: »Vi - 
Ta la reyna hermosa!u (piękna). Księżniczka 
z trudnością panowała nad wzruszeniem. Ponie
waż tłumy cisnęły się do toru kolejowego, po
ciąg jechał z wolna. Równocześnie muzyki grały 
hymn angielski.

Wagon, wiozący ks Enę, zatrzymał się tuż 
przed salonem zarezerwowanym Posadzka była 
wyłożona dywanem kremowym w kwiaty. W ro
gach umieszczono kwiaty kwitnące. Król blady 
ze wzruszenia, podszedł ku wagonowi, ucałował 
w rękę ks. Henrykową i ks. Enę i przedstawił 
jej obecnych dygnitarzy. Przyszła królowa miała 
dla każdego z dostojników jakieś uprzejme sło
wo. Potem Alfons X III podał ramię narzeczonej 
i oboje przeszli przed frontem kompanii hono
rowej. Halabardziści w świetnych uniformach 
trzymali się nieruchomo, jak figury z wosku.

Gdy księżniczka zbliżyła się do chorągwi 
pułkowej, objęła ją i ucałowała. Ten pomysł nie
zwykły a piękny wywołał entuzyazm wśród 
Hiszpanów, Powtarzano w nieskończoność: „viva 
la reyna 1“ Młodą parę lud zasypał formalnie 
kwiatami. W salonie przyjęła królowa posłów 
z powiatów pogranicznych, deputacye; naj więcej 
przybyło pań, panien i dziewcząt wiejskich, które 
wręczyły przyszłej swej monarchini liczne bu
kiety. Wszystkie panie wystąpiły w szalach 
jedwabnych, zdobnych we wstążki żółte i 
czerwone.

Entuzyazm doszedł do szczytu, gdy pociąg 
królewski ruszał ku stolicy. Pociąg był bardzo 
gustownie dekorowany. Wśród odgłosów dzwo
nów kościelnych, sa lw . działowych i dźwięku 
muzyk rozpoczęła para młoda pochód tryumfalny 
po kraju. Hiszpanie, jako południowcy, umieją się 
entuzyazmować, ale ten zapał, z jakim dziś wita
00 królewskich narzeczouych w drodze od Irun 
do Madrytu, był wprost nieopisanym. Wszędzie 
gromadziły się nieprzejrzane rzesze ludu. Sypano 
kwiaty na tor kolejowy. Król nie posiadał się z 
radości Pociąg zatrzymał się w San Sebastian, 
gdzie władze witały oficyalnie przyszłą królowę 
Wiktoryę. Na odjezdnem rzekła ks. Ena do 
obecnych: „A bien tót! A cet ślśl*  Gorące było 
też powitanie w Alsasua, Vitoria, Miranda, Bur- 
gos, Yalladolid i w Avilii. Wszędzie wojsko pre
zentowało broń, a lud sypał kwiaty.

Pałac Pardo jest o 2 mile oddalony od 
Madrytu. Pociąg zatrzymuje się na małej stacyi 
El Platio. Dom stacyjny umyślnie przebudowano, 
przyozdobiono okazale; w okolicy ustawiono łuki 
tryumfalne. Tysiące mieszkańców stolicy pospie
szyły powozami, automobilami i piechotą, by uj
rzeć wjazd młodocianej monarchini. O godz. 4.40 
przybył na miejsce. I znów salwy armatnie, pre
zentowanie broni, okrzyki niemilknące.

Do pałacu udano się powozami. W Pardo 
oczekiwali miłych przybyszów: królowa Marya- 
Krystyna, infantka Mary a Teresa, ks. Ferdynand 
bawarski oraz najwyżsi dygnitarze. Królowa- 
matka ucałowała serdecznie przyszłą synowę
1 ks. Henrykowę Batteuberską. W drodze do 
Pardo wydarzył się przykry wypadek. Koń pod 
generałem Canio padł tak nieszczęśliwie, że zgi
nął na miejscu, a jeźdźca rannego odwieziono
powozem do pałacu.

Na zamku Pardo zamieszka księżniczka aż 
do dnia ślnbu, który się odbędzie w tę środę, 
w starożytnym kościele św. Hieronima.

Pałac Pardo zawdzięcza swe powstania 
Karolowi V. Odnowił go po pożarze Filip III , 
a ukończył budowę i przyozdobił Karol III. Jest 
to pałac okazały, o kształtach dość ciężkich, co 
atoli odpowiada powadze okolicy. Zamek otacza
ją gęste bory i olbrzymie lasy. Ojciec króla
chętnie przebywał w tern zaciszu. Tam też mie
szkała arcyksiężmczka Marya-Krystyna przed 
swem zamążpójściem. W Pardo zakończył życie, 
niemal nagle, Alfons X I I  (w r. 1885).

Po śmierci tego króla pałac przez długie
lata stał pustką. Odświeżył go dopiero Alfons
XTTI i obecnie przyozdobił skromnie, według gu
stu ks. Eny. Gdy księżniczka opuści to pustkowie, 
tem świetniej i wspanialej przedstawi się jej du
mna rezydencya monarsza w Madrycie.

R. Poraf.

Tow. nauczycieli szkół wyższych.
Podczas tegorocznych Zielonych Świątek 

odbędzie się w Krakowie walne zgromadzenie 
tow. nauczycieli szkół wyższych. Na zgromadze
nie to przygotował wydział tow. sprawozdanie ze 
swych czynności w roku ostatnim. Dowiadujemy 
się stamtąd, iż wydział Tow. odbył w okresie 
sprawozdawczym 13 posiedzeń, na których zaj
mował się szeregiem spraw, bądź poruczonych 
mu przez ostatnie walne zgromadzenie i uchwa
ły kół, będź wprost na wydziale wniesionych.

Z czynności wydziału wymienić należy sta
rania o przyśpieszenie sankcyi uchwały sejmo 
wej co do spolszczenia gimn. w Brodach, dalej 
o założenie w kraju zakładu, wktórymby się mo
gli kształcić kandydaci na nauczycieli religii moj - 
żeszowej, o przemianę nauki dziejów ojczystych 
z przedmiotu nadobowiązkowego, na obowiązko
wy, o uznanie dnia 8 maja, jako wolnego od 
nauki szkolnej. Dalej zwrócił się wydział do ra 
dy szkolnej krajowej o wyjednanie dotacyi na 
urządzenie pracowni szkolnych, w których mło
dzież mogłaby się oddawać w godzinach poza

szkolnych ćwiczeniom z zakresu nauk przyro
dniczych a w sprawie urządzania wycieczek mło
dzieży szkolnej uchwalił na wniosek radcy Proch- 
nickiego utworzenie stałej komisyi krajowej, któ- 
raby się zajęła organizowaniem wycieczek i była 
pośredniczką między Wydziałem kraj. a komite
tami urządzającymi wycieczki. Wydział krąjowy 
zajął się tą sprawą na skutek znanego wniosku 
posła J. Gnoińskiego, który domagał się, by wy- 
wdział kraj. w porozumieniu z radą szkolną kra
jową wypracował program wyciecze* po kraju 
młodzieży szkolnej w towarzystwie nauczycieli i 
obmyślił potrzebne na leu cel fundusze w grani 
cacn 25000 kor. rocznie. Wydział tow. ułożył też 
regulamin dla wspomnianej wyżej komisyi. Po- 
uadto zajmował się wydział kilKU sprawami, od- 
nośzącemi się do umoralnienia młodzieży, rewizyą 
przepisów szkolnych, kwestyą przepełnienia szkół 
i klas.

W sprawie nieegzaminowanych zastępców 
nauczycieli odniósł się wydział tow. do rady 
szkolnej krajowej, dążąc do zabezpieczenia losu 
starszym suplentom. Również z kilku innemi spra
wami, odnoszącemi się do remunc.acyj, liczenia 
lat służby, dodatków pięcioletnich i i. zwracał się 
wydział do rady szkolnej krajowej. Zwłoce na
tomiast uległa sprawa budowy lub nabycia wła
snego gmachu.

Oiganem tow. jest czasopismo „Muzeum*, 
którego reorganizacyę przeprowadził wydział 
w ostatnim roku. Odtąd czasopismo to będzie 
poświęcone wyłącznie sprawom pedagogiczno- 
szkolnym, a w dziale sprawozdawczym winno 
umieszczać — obok sprawozdań z literatury 
naukowej w zakresie pedagogiki i szkolnictwa — 
sprawozdania z podręczników izkomych, z litera
tury dla młodzieży, oraz z tych dzieł naukowych, 
Które mają dla nauki szkolnej wybitne znaczenie. 
Staraniem „administracyi wydawnictw* wyszło 
w ostatnim roku kilka podręczników, nadto 
książka prof. Czerneckiego p. t. „Brzeżany, pa
miątki i wspomnienia*, oraz w „Bibliotece tow. 
nauczycieli szkół wyższych* cztery tomiki. Nadto 
podjęło tow. wydawnictwo „Nauki i sztuki", które 
będzie obejmowało monografie popularno-nauko
we z rozmaitych dziedzin nauki, przedewszystkiem 
z historyi politycznej, historyi sztuki, literatury 
i nauk przyrodniczych. Na pierwszym planie po
stawiono oczywiście kulturę polską. Redakcyę 
wydawnicUa tego powierzono prof. Tadeuszowi 
Piniemu

Z fundacyi im. A. Mickiewicza, której ka
pitał dosięgnął kwoty 28.419 kor. udzielił wydział 
najbardziej potrzebującym wdowom i sierotom 
po nauczycielach szkół wyższych 12 stypeodyów 
po 100 kor. rocznie.

Stwierdza dalej sprawozdanie wydziału, iż 
ruch w kołach towarzystwa we Lwowie t i na 
prowmcyi — kół tych istnieje obecnie 21 — 
wzmógł się w ostatnim roku. Członków liczą 
wszystkie koła razem przeszło 1000.

Zamknięcie rachunków wykazuje w obrocie 
kasowym w przychodach i rozchodach 9 260 kor. 
Fundusz żelazny wynosi 40.000 kor.

Kronika.
Lwów, dniu 30 maja 1906

R a ie m U n y k
W e czw artek  81 m aja  P e tro n e li P .

Fteodota M. — Kai. a tow, Bożcslawa 
Wschód słońca 4 12, zachód 7'44.
W  pią tek  czerw ca N ikodem a Męcz.

P a tryk ib . — K ai. sto  w. S w ięiopelaa.
Wschód słońca 411, -lachói 7 45.
W sobotę 2 czerw ca E razm a  Bisk. — li r .  k a t 

F a ta ta łe ja . — Kai. słow . R ad y sław a .
W schód słońca 4 10, zachód 7 46.

Ot . k a t  

( ł r .  k a t

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Pożegnanie ks arcybiskupa Webera.
Wczoraj popołudnia o 4 żegnał kler lwowski oraz z 
prowinoyi ks. arcybiskupa Webera, który, jak wia
domo usuwa się ze stanowiska arcybiskupa-sufraga- 
na ar^hidyecezyi lwowskiej i wstępuje do zakonu oo. 
Zmartwychwstańców. W pożegnauiu, które odbyło się 
x seminaryum duchownem, wzięli udział wszyscy 
księża lwowscy, oraz przeszło 100 księży z prowin 
cyi. Nastrój był bardzo serdeczny i rzewny. Imie
niem zebranych przemawiał ks. kanonik L u b  o- 
u ę s k i, który podniósł wielkoduszność ks. aroy- 

i iskupa i jego niestrudzoną działalność arcypaster- 
eką w archidyecezyi, oraz proboszcz z Rawy ru
skiej ks. C z a j k o w s k i ,  który przypomniał 
pracę ks. arcybiskupa w seminaryum duchownem.

Rozrzewniony do łez arcypasterz ks. W e b e r  
dziękował za objawy nznania i wskazał na koniecz
ność dalszej pra1?  nad Indem poUhiem oraz potrze
bę łączności kleru z władza ni kościelnemi. Dodał 
leż, żejedzie do Ameryki nie po to, aby tam rządzić, 
lecz aby praoować jako zakonnik, co było zawsze 
jego marzeniem.

— Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyjechał 
dziś popołudniu do Wiednia w sprawach urzędo
wych.

— Zapiski osobiste. Prezydent apelacyi kra- 
kowskiej p. Witołd Hausner wyjechał na kilkutygo
dniową kuracyę w Karlsbadzie.

Radca dworu Zaleski, szef biura prezydyalnego 
namiestnictwa, powrócił do Lwowa.

— O .zua  zenie. Cesarz nadał dozorcy wię
ziennemu w zakładzie karnym dla mężczyzn we 
Lwowie Józ. Zeige srebrny knyż zasługi.

— Z kolei państw. Z dniem 1 ozerwoa b. r. 
przestanie kursować wóz I|II klasy między Przemy
ślem i Borysławiem przy pociągu nr, 2012/1211(1811 
od połączenia w Przemyślu z pociągiem pospiesz 
nym nr. 1, a natomiast pocznie kursować taki wóz 
osobowy w tej samej relacji, przy pociągu nr. 
2022(1229(1823 w połączeniu w Przemyślu z pocią
giem pospiesznym nr. 5.

Minist. kolej, zarządza, że półroczne karty ja- 
zdv mogą być od 1 czerwca b. r. wystawiane nie 
tylko ua kalendnrzowe półrocza, lecz także w ra
mach jednego roku kalendarzowego, na sześć po bo 
bie następujących miesięoy.

— s&nkcye ustaw. „Wien. Ztg* ogłasza san- 
koyę ustawy w sprawie podwyższania emerytur 
urzędników i służby państwowej w drodze 
ubezpieczenia własnego (belbsiyersiol le ru u g ) oraz 
aaokcyę u tawy w sprawie dalszego podwyższenia 
peoeyi. wdów po urzędnikach państwowych i nauczy
cielach państwowych.

— ZmlaBjr terytorialne. „Wiener ztg.“ ogła
sza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości w 
sprawie przyłączenia gminy i obszaru dworskiego 
Hucisko Jawornickie, oraz gminy Widaczów do o- 
kręgu sądu powiatowego w Przeworsku.

— W fejletonie wczorajsiym pt. „Henryk

Ibsen" wkradła się pomyłkę a mianowicie w pierw
szej szpalcie 5 -ty wiersz z dołu opuszczono słowa: 
„wyjechał następnie w r. 1873 do Wiednia, gdzie 
podczas wystawy" — itd.

K ron ika lwowska.
-j- Nabożeństwo ka czci Najśw. Serca Je

zusowego odprawiać się będzie przez cały czerwiec 
od 31 maja do 3 lipca włącznie, w kościele PP. 
Franciszkanek N. S. przy ulicy Kurkowej Nabo
żeństwo rozpoczyna się codziennie Kazaniem o godz. 
U1/* wieczorem a kończy jak zwykle błogosławień
stwem Przen. Sakramentem. Codziennie rano o godz. 
7 Msza św., zaś w dniu uroczystości Bożego Ciała 
o g. 8 rano wygłosi kazanie Jego Eksc. ks. arcyb. 
'feodorowicz.

-i- Konwiktowy tarnopolscy w Podhorca. h.
Uczestnicy zjazdu byłych uczniów konwiktu OO. Je
zuitów w Tarnopolu, pudążjli wczoraj w skromnej 
liczbie 16 do Poihoizeo. W Zabłotćaeh oczekiwało 
ich 7 wygodnych ekwipaży, które zawiozły ich do 
Podhorzec. Tu podjął przybyłych w jednej z dolnych 
sal zamku p. Adam Krajewski objadam, w czasie 
którego o. Stan. ZałęsKi wygłosił piękny toast.

Następnie pod przewodnictwem p. dr. Czołow- 
skiego zwiedzono zamek, jego pamiątki i kaplicę. Z 
Podhorzeo część udała się wprost na dworzeo do 
Zabłocieo a inni jeszcze do Oleska i zjechano się 
razem w Ożydowie a o g. 10 wieczór przybyli 
wszyscy z powrotem do Lwowa, pełni podniosłyoh 
uczuć. Wczorajszą wycieczką zjazd konwiktorów tar
nopolskich się zakończył.

-f- Z rady miejskiej. Na wczorajszem posie
dzeniu załatwiła rada sprawę bardzo dla finansów 
miasta doniosłą, tj. konwersyę pożyczki miejskiej, 
zaciągniętej w 1900 r. w kwooie 6", milionów kor. 
Wiadomo mianowicie, że gmina m. Lwowa ma obok 
pożyczki 4%  z 1895 w kwooie 20 milionów, takie 
pożyczkę 61), milionową, oprocentowaną -na 41/* o<f 
sta. Ponieważ zaś stopa 4-prooentowa jest obecnie 
powszechną dla papierów komunalnych, przeto i m. 
Lwów, zdaniem większości komisyi finansowej, po
winno zredukować także stopę procentową od swoich 
obligów do tej normalnej wysokości przez konwersyę. 
Konwersya taka była zamieizoną jnż w 1902 r.f ale 
z powoda ofiarowanego zbyt nizkiego kursn nie 
doszła do skmku, podobnie jak w r. 1904. Obecnie 
przyszła ta sprawa na porządek dzienny po raz 
trzeci. Głównym motywem, przemawiającym za kon- 
wersyą, jest to, że gmina musi jeszcze w tym roku 
zaapelować do targu pieniężnego o znaczniejszą po
życzkę na nowe inwestycye, jak kolej elektryczna, 
kanały, szkoły, rozszerzenie gazowni itd. Cheąo uzy
skać tę pożyczkę na 4°/( musi się usunąć z targu 
papiery wyżej oprocentowane czyli przeprowadzić 
konwersyę, bo w ten sposób zmniejsza się także su
ma niezbędnej nowej pożyczki kilkunastomilionowej. 
Magistrat oświadczył się za konwersją, tak samo 
większość komisyi kontroli długów miejskich, z za
strzeżeniem, że układ musi być zawarty po kursie
00 najmniej 97*50. Mniejszość tej komisyi, z r. dr. 
Maryańskim na czele głosowała za odroczeniem ca
łej sprawy konwersyi.

Na wczorajsz. in posiedzeniu rady referował 
sprawę konwersyi dr. Lisiewicz, podnosząc, że na 
interesie tyra zyskałoby miasto 17.000 kor. rocżaie 
a w ciągu 54 lat, które ma trwać spłata pożyczki, 
około milioua kor. Kończąc, postawił referent wnio
sek, by rada oświadczyła się za natychmiastową kon- 
wersyą z wypowiedzeniom dotychczasowej 4’Jj0/, po
życzki już z dniem 1 czerwoa br., z tem, ie kurs 
skon wertowanej pożyczki nie może być niższy od 
97*50. Odmienno stanowisko zajął referent mniejszo
ści Komisyi, dr. M a r y a ń s k i ,  który w dłuższym, 
wysoce poważnymi argumentami popąrtym wywodzie, 
domagał się odroczenia sprawy i złączenia jej z 
projektowaną nową pożyczką. Rozwinęła się ua ten 
temat dłnższa dyskusya, w rezultacie atoli r a d a  
u c h w a l i ł a  większością p r z e p r o w a d z e n i e  
k o n w e r s y i  z d n i e m 1 c z e r w c a  br., po
wierzając rozpatrzenie ofert komisyi kontroli długów 
miasta. Dotychczas wpłynęły oztery oferty : Banku
krajowego, Banku hipotecznego, domu bankowego 
Sokal i Lilien, oraz wiedeńskiego banku związ
kowego.

+  Z Ossolineom. Z powodu rekonstrukcyi ko
minów i innych robót adaptacyjnych w biurach Za
kładu Ossolińskich, dyrekoya zawiadamia publiczność 
uczęszczającą do biblioteki, że w miesiącach czerwcu, 
lipcu i sierpniu dostęp do niej będzie zamknięty, 
natomiast muzeum i galeryę obrazów można będzie 
zwiedzać, jak zwykle, w godzinach urzędowych.

+- Pięćdziesięciolecie „Skały*. Siow. kato
lickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała* we Lwo
wie zamyka w tym roku pięćdziesięciolecie ’ swej 
działalności. Instytucja, która powstała wśród tru
dnych warunków politycznych i społecznych, rozwi
nęła się bardzo pomyślnie i jest dziś potężnem ogni
skiem zacnych myśli i poglądów, rozsadniklem po
czucia obowiązków narodowych i społecznych wśród 
pracującej ciężko klasy rękodzielniczej. Celem uczeze- 
nia pięćdziesiątej rocznic/ założenia towarzystwa od 
będzie się w dniach 10 i lLczerwea br. pod pro
tektoratem ks. arcybiskupa Bilczewskiego uroczysty 
półwiekowy jubileusz, połączony z poświęceniem no
wego sztandaru „Skały*. Program uroczystości jest 
następujący:

Daia 10 czerwca o 7 rano ogólna zebranie 
delegatów, gości i członków w lokalnościach „Ska
ły*, pochód ze sztandarami i muzyką do kościoła 
archi katedralnego; solenne nabożeństwo dziękczynne, 
poświęci nie nowego sztandaru i wbijanie pamiątko
wych gwoździ,' gremialny powrót da lokalności stow.
1 wspólna fotografia; kantata jubileuszowa; przemó 
wienie wstępne i powitanie gości; odozyt; produkeye 
muzyki; wspólny obiad w ogrodzie „Stały"; gre 
mialue zwiedzanie Jarmarku na placu powystawo- 
wym — powrót do „Skały*; uroczyste przedstawie
nie w ogrodzie „Skały* na scenie letni ej. Dnia 11 
czerwca o 8 rano msza św. w kościele arebikate
dralnym; zwiedzanie osobliwości Lwowa przez przy
byłych gości; pożegnanie delegatów i odprowadzenie 
odjeżdżających goś i na dworzec.

-7- Przyczyną niezwykłej drożyzny mięsa
we Lwowie są zarządzenia z powodn stwierdzonej 
w grainaoh podlwowskich zarazy pyskowo racicowej 
a nadto miejskie biuro pośrelniotwa sprzedaży mię
sa, które objąwszy wyłąoznie komisową sprzedaż 
m i ę 3 a  prowincyonalnego dla rzeźników lwowskich, 
za małe ma śródeł, z których mogłoby mięso pobie
rać; co więoej, mięso to jest tak lichej jakości, że 
rzeźnicy sami wzdrygają się je nabywać oelem dal
szej odsprzedaży. Trzecią wreszcie i najgłówniejszą 
przyozyną jest to, że rzeźaioy, szukająo towaru żywe
go daleko poza rogatkami Lwowa, złotem każą sobie 
płacić publiczności za swe trudy. Mimo tedy cztero
letnich obrad ankiety i rozmaityoh subkomitetów 
drożyinianyoh, sprawa aprowizacyi miasta bardzo 
utyka i należałoby przecież raz zaradzić złemu.

-J- Popis I wystawa robót w stow. „Pracy
kobiet*. Dziś w południe odbyło się w szkole stow.
„Pracy kobiet* w nowym . lokalu przy pl. Smolki
1. 5 uroczyste zamknięcie roku szkolnego i popis

wraz z wyatawą prac ucz-Dic. 8* warzyszenie „Piacy 
kobiet* utrzymuje — jak win i no — szkołę bia
łego szycia i haftu, ponadto uzupełniają dziewczęta 
swe wiadomości z rozmaitych przedmiotów, jak re
ligii, historyi, geografii itd. Na dzisiejszym popisie 
obeoną była przewodnicząca wydziału tow. pani 
Stanisławowa hr. Siemieńska-Lewicka, prezes wy
działu kraj. dr, T. Piłat, prezydentowa Michalska, 
rektorów a Oo&enkowska i w. i. Popis rozpoczął się 
modlitwą, poczem dyrektorka kursów uzupełniających 
p. Longchamps egzaminowała uczenice. Nakoniec 
odśpiewały dziewczęta kilka pieśni, poezem odczyta
no klasyfikację i najlepszym uczenicom wręczono 
nagrody pilności.

Po popisie oglądali goście wystawę robót, 
mieszczącą się w dużej, jasnej sali stowarzyszenia. 
Na w/stawę złożyły się prace uczenie trzech kursów 
szkoły i pracowni. Oprócz .prześlicznych hattów, nie
których wykonanych z prawdziwym artyzmem, oprócz 
starannie wykończonej bielizny, znajdują się tam ry
sunki wzorów do haftów. Wśród wystawionych haftów 
szczególniejszą uwagę zwracają prace uczenie : Cybul 
skiej, Nowakównej, Pomykało, Rogoszównej, Szew- 
ozukównej, Wasylecównej i Woliwenderównej. Nauką 
haftu i szyciu kieruje na wszystkich kursach od 
sześciu lat siostra Józefa, której wiedzy, wykształ
ceniu i artystycznemu smakowi nczenice bardzo 
wiele zawdzięczają. Wystawa trwać będzie dwa 
dni.

■+■ Prano publiczności. Kierownik minister 
stwa oświaty nadał prawo publiczności n a r . 1905 — 
6 pierwszej klasie żeńskiego gimnazyum prywatnego 
Józefiny Goldblatt Kammerling we Lwowie.

+  Otwarele czasowego urzędu pocztowo- 
telegraficznego Lwów 18. Na czas trwania jar
marku wyrobów Krajowych, tj. od 9 czerwoa br. o- 
twarty będzie n? plami powystawowym we Lwowie 
urząd pncztown-telegrafby.ny wraz z publiczną mó
wnicą telefoniczną. Urząd ten nazywać się będzie 
„Lwów 18“ i będzie się zajmował całkowitą słnżbą 
nadawczą i oddawczą z wyjątkiem atoli służby po
cztowej kasy oszczędności. Połączenie z siecią poczto
wą otrzyma nowy nrząd zapomocą dziennie cztero- 
razowych jazd karjolkowych do Lwowa 1.

-T- W teatrze miejskim przewody elektryczne, 
służące do oświetlenia orkiestry, uległy wczoraj ozę- 
ściowo zepsuciu, wskutek czego i rozpoczęcie wczo
rajszego przedstawienia operetki „Tyrolka* uległo 
półgodziunemu opóźnieniu. Znaczną ilość pnlpitów 
orkiestraluych, między tymi i pulpit kapelmistrzow- 
ski. musiano prowizorycznie zaopatrzyć w płonące 
świece. Zresztą w całym teatrze i na scenie światło 
elektryczne funkcjonowało prawidłowo.

- f  Tragedya. Wczoraj przyszła do Lwowa wia
domość a M mte Cat lo, iź właściciel terenów nafto
wych w Borysławiu, znany w kołach sportowych, 
Jan Kanty Fibich, b. porucznik ułanów, odebrał 
tam sobie w poniedziałek życie wystrzałem z rewol
weru. Denat, który był człowiekiem bardzo Dogatym, 
miał stracić cały majątek ua speknlacyaoh naftowych. 
Majątek odziedziczył on wraz z bratem i siostrą 
(zam. p. Byszewską) po babce p. Straszewskiej, któ
ra zostawiła wieś Lipinki z rafineiyą nafty pod fir
mą „Fibioh-Stra8zewska“. Rafinery a ta i Lipinki są 
obecuie własnością pp. Byszewskioh. Liczył lat 36 i 
pozostawił młoda żonę, córkę Edwarda hr. Starzeń- 
skiego, starosty w Podgórzu. Tragedyę potęguje fakt, 
ii wdowa znajduje się w stauie błogosławionym. 
Wedle pogłosek obiegająoych w mieście, chciał śp. 
Fibich pozostałymi pieniądzmi ratowaó się w jaskini 
gry w Monte-Carb, a gdy mn szczęście nie dopi
sało i przegrał ostatnie pieniądze, wystrzałem z re 
wolweru pozbawił się życia.

— Kongres żydowskiej partyi soęyalnfo- 
dem okn tyezne j. Dziś rano rozpoczęły Się we Lwo
wie, w sali hotelu „Belle-rue* obrady nadzwyczaj
nego, drugiego z rzędu kongresu żydowskiej partyi 
socjalistycznej, przy udziale około 80 delegatów z 
całego kraju. Po odśpiewaniu żargonowej pieśni re
wolucyjnej, zagaił obrady p. Poch, poezem przewod
niczącymi wybrano pp. Groblera (Kraków), Winitza 
i BUnda (Lwów). Imieniem zarządu partyi zdał 
sprawę z czynności partyjnych p. Ein&ugler (w żar
gonie). W  przemówieniu swem poruszył tei dzieje 
rewolucyi w caracie i zakończył rezolucją, wyraża
jącą cześć walozącym o wolność w Roeyi. Następnie 
wywiązała się drsKusya, w której zabierało głos 
wielu mówców, przeważnie w żargonie. O J/30 o- 
brady przerwano.

Dalszy oiąg po połndniu o 3.

K ron ika krajowa,
ślub  p. Jana Dankszy, komisarza powiatowe

go, z panną Heleną Ricciówną, córką Leona i He
leny z Loeblów Rieciów, odbędzie się dnia 2 ezet- 
wca b. r. o godzinie 9 przed południem, w ka
plicy OO. Jezuitów, w Bąkowioach ad Chyrów.

Egzam lna dojrzałości. W Zakładzie OO. 
Jezuitów w Bąkowioach p. Chyrowem odbył się poi 
przewodnictwem radcy szkolnego T. Sołtysika egza
min dojrzałości od dnia 21 do 26 b. m. Do egza
minu zgłosiło się 33 uczniów, świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Baranowski R., Broniewski R., Bnzath 
S , Ciechulski S., Cisek S. (z odznaczeniem), Czudek 
J. (z odznaczeniem), Derenowski T. (z odznacze
niem), Dcbieoki A., Gońka J., Hahn J. (.: odznacze
niem), Jankiewioz W. (z odznaczeniem), Karasiński 
J., Klein J., Koszko £., Lipski M., Liwicki J., Łoś 
Z., Maciejowski K., Majewski K., Mencel J., Mościcki 
K., Nawratil W., Nowosielecki J., Obertyfiski M., 
Pacześnioweki 3 ,  Rzewuski S. (z odznaczeniem), 
Sto :ki-Sosiiowski Z., Stojowski F., Traunfellner A., 
Tychowski F. (z odznaczeniem), Urbańczyk T. (z od
znaczeniem). Dwom uczniom pozwolono powtórzyć po 
wakacyach egzamin z jednego przedmiotu.

Ustny egzamin dojrzałośoi odbył się w gimna
zyum w Bochni w dniaoh od 21 do 26 b, m. pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół radcy dr. 
L Germaua. Egzamin złożyli: Barwiołek S., Biał
kowski B , Bogacz A., Budzyń J., Bujak 8., Cieślik 
M , Gola rz W., Gzyl W., Jaroński L., Jaśkiewicz 
J., Knbicz W., Kno H,, Majka J., Majka S,, Na- 
bieleo J., Nebeazahl B., Pasterozyk W., Piechowioz 
W., Porębski 8., Rudziński 8. (z odzn.), Seruga J ., 
Sorwm S. (z odzn,), Ślizowski J., Stawarz T., 
Szafranito S., Szlamka E., Szwenk Z., Tęoza S., 
Wilk 8., Wójcioki J., Wroniewioz W., Zięba J. 
(z odzn.), Walas W. (ekstern.).

Ks. S to jało irsk i I Staplńśkl Z Krosna pi
szą nam: Na 27 bm. zwołał p. Stapiński wiec swe
go okręgu wyborozego, na które to zebranie przybył 
i ks. Stojałowski. Przy wyborze przewodniczącego 
zażądał ks. Stojałowski głosu, p. Stapiński atoli nie 
dopuścił do udzielenia mu głosn, mówiąc, ie w o- 
pinii ludowców stracił on prawo przemawiania na 
zgromadzeniach publicznych. Gdy następnie dragi raz 
ks. Stojałowski zażądał głosu wywołali ludowcy ta
ki hałas, że nareszoie komisarz starostwa p. Bal 
zgromadzenie rozwiązał. P. Stapiński ma chyba nie
czyste sumienie, skoro na zjawienie się ks. Stoją- 
łowskiego zamiast go argumentami przekonań, nie 
chce jedynie dopuścić go do mówienia i sam wła
sny wi-u krzykami swoich zwolenników rozbija. Do

dać należy, że część ich nawet pragnęła i choi&a 
słyszeć ks. Stojałowskiego — tembardziej, że ks. 
Stojałowski przyjechał z woli ks. Pastora, którzy na 
ten dzień do swych wyborców w żaden sposób nie 
mógł przybyć.

Krzykiem i groźbami nie dopuścił p. Stapiń
ski ks. Stojałowskiego do głosu i wiec swój rozbił 
a komisarz musiał go rozwiązać, bo byłoby przyszło do 
zajść krwawych. Inteligencja krośnieńska zgorszona 
wyszła ze saii Sokoła.

Na poufuem następnie zgromadzeniu wobec 
licznie zebranyeb mówił ks. Stojałowski, rozwijając 
program centrum polskiego Indowego.

Z B uc/acta  donoszą: We wsi Medwedow-
oaeh, dn>a 18 bm. w południe siedziała przy obie- 
dzie rodzina włościanina Antoniego Rosiłowskiego, 
złożona z 6 osób; najstarszy syn Józef siedział w 
pobliżu otwartych drzwi dc -sieni. Nagle puszcza 
się rzęsisty deszcz a silne błyskawic^ niemal ośle- 
pia ą, wśród tego silny huk wstrząsnął wszystkich i 
chłopak stoczył się na ziemię. Gdy ochłonęli z prze
rażenia, spostrzegli, że piorun uderzył w plecy owe
go chłopaka, wypalił mu dwa Kaftany i koszulę na 
wielkośó talerza i zsuwając się wzdłuż ciała opa 
rzył mu bok. Z reszty rodziny wcale nikt nie duznał 
porażenia. Chłopak ów znajduje się w leczeuiu w bu
czackim szpitalu a życiu jego nie grozi żadne nie
bezpieczeństwo.

K ronik a powssechna,
8 Agltaeya strajkow a na W ęgrzech. Z Bu

dapesztu telegrafują, Minister spraw wewnętrznych 
w rozporządzeniu do władz nakazał wdrożenie 
śledztwa przeciw krajowemu związkowi robotników 
rolnych i krajowemu związkowi ochrony robotników 
z powodu, że przez agiiucyę, wzywającą do strajków 
rolnych, przekroczyły swój ustanowiony statutem 
zakres działania.

8 Fałszerstw o. Z Berlina telegrafują: W  osta
tnich dniach wykryto dnzo stempli fałszywych na 
akoyach austryackiej kolei południowej. Giełda ber
lińska zajęła się tą sprawą; przedstawiono jej 40 
sztuk akcyj z fałszywymi stemplami. Jak dzienniki 
donoszą, wydział giełdy postanowił, że w przyszło
ści sprzedający odpowiadać dędą za fałszerstwo. Do 
wydziału giełdy nadeszła karta anonimowa, która 
podaje nazwisko fałszerzy. Mają om mieszkać w 
Krakowie.

§ Jeszcze fiupon. Ostatnimi czasy jeszcze raz 
krążyła wieść, jakoby Gapon nie umatf, ale ukrywał 
Się. Otóż z Petersburg? pod d. 28 bm. donoszą, ie 
pani Uzdajewowa w liście do redakoyi „XX Wieku1* 
skarży się ua tych, którzy w dalszym ciągu piszą,
jakoby mąż jej oywilny, Gapon, pozoatawał dotąd
przy życiu. W trupie, wykrytym w Ozierkaoh, poznała 
ona Gapona, była na jego pogrzebie, wszelkie przeto 
wątpliwości pod tym względem nie mają podstawy.

§ Raut poselski. Z Petersburga donoszą pod 
datą 28 bm. Woaoraj w sali Pawiowej kolonia pol
ska dawała raut na cześć 75 posłów do Dumy pań
stwowej i rady państwa. — W imieniu kolonii wi
tał posłów adwokat przysięgły Osiecki. Odpowiadali: 
poseł Parczewski, oraz członek rady państwa Ostrow
ski; następnie przemawiali: książę Drucki-LnbecKi, 
improwizował Olizar, porwał słuchaczów wymową 
poseł Lednicki. Mówca wzywał posłów, aby powo
dowali się bardziej rozsądkiem, niż sercem, a na
stępnie wzywał Polaków do powszechnego ruchu o 
wyzwolenie, którą to drogą osiągnięta będzie wolność 
w Polsce. Pi zemawiali także: ks Gralewski, Man- 
terys, Grocholski, Maasonius. Zwłaszcza silne wraża
nie wywarła krótka mowa posła kieleckiego włościa
nina Nakonieoznego, który dziękował młodzieży i 
inteligencji za uświadamianie ludu. Manterys mówił, 
że hasłem posła polskirgo włościanina jest żądanie 
ziemi i wolności — przy wolności ojozyzny. Ze stro
ny miejscowej kolonii przemówiła w kilku słowach 
meoenasowa Olszaniewska, a następnie towarzystwo 
rozbiło się na grnpy i zabawiało się długo po pół
nocy. Największem ożywieniem odznaczała się mło
dzież, która otoczyła kołem posła Nakonieoznego, 
słusznie uważając go za bohatera chwili.

X  ż w ł t e l a .
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Akade

mii umiejętności zastępca kuratora dr. t. Koer- 
ber został wybrany członkiem honorowym Aka
demii.

Ryga. (P. A .) Parowiec, na którego pokładzie 
znajdowało się 75 podróżnych oraz znaczny ładunek, 
a przeznaczony do miejscowości kąpielowej Dubbeln 
(w zatoce ryskiej), wczoraj tutaj, bezpośrednio po 
odpłynięcin od pomostu, łączącego go z lądem, za
tonął, jak przypnszeząją, skutkiem przeładowania. 
Zdołano wyratować tylko 10 osób.

M adryt Wozoraj popoładniu odbyło się w 
ministerstwie spraw zagranicznych przyjęcie ciała 
dyplomatycznego i  misyj nadzwyczajnych.

Madryt. Król przyjął wczoraj misye nadzwy- 
ozajne przy zachowaniu ceremoniału hiszpańskiego w 
porządku takim, w jakim przybyły. W  sali trono
wej wszyscy książęta złożyli hołd królowej matce.

M an p sw ie trz a . Spraw ozdanie  cen tra lnej s t i -  
ey i m eteorologicznej we W iedniu i au stryack io ii Kolei 
pań stw o w y ch . D nia 29 m aja. IS06 oku o godz. 7, 
rano. C zerniow ce -f-15'5, T aruopo . — —, Lwów -j-15'7.
S k o le  —*— P r z e m y ś l  Ja .o a ia ,,*  -f-lo  l .  T a .n iw
—— . N ow y Z agórz — — K raków  +16*7 Praga +137- 
W ied e ń +17*0 Sem m ering 4-14*6 Budapesr.t -+-19*0. Isohl 
4*140 &iva +19 7 T ryes. +13*8 C elsyusza.

* O peretka. Wystawiona wczoraj na naszej 
scenie nowość, operetka" Edmnnda Eyslera p, t. 
„Tyrolka* (die Sohiitzenliesel), stanowi trafny nabytet 
dla obecnego repertuarza operetkowego, zarówno dla 
pięknej mozyki, jak i dla interesująego libretta. 
Akoya da się w następujących słowach streścić : 
Bł lżej Nestel (p. Malawski) wraca z wojska na urlop 
do małego miasteczka w Bawaryi i chce poślubić 
piękną Lizkę (p. Miłowska). Lecz temu zamiarowi 
stoi na przeszkodzie rozporządzenie bogatego wuj uszna 
(p. Kosiński), który pod tym tylko warunkiem hojnie 
chce obdarować swego kuzyna, jeśli poślubi swą ró
wnież piękną a nadto i wykształconą kuzynkę, Wil
helminę (p. Łopatyńska); w razie, gdy to małżeństwo 
dojdzie do skutku, kuzynka Wilhelmina ma być 
jaszcze hojniej przez wujasika wyposarzoną. Aby 
uzyskać ów przyrzeczony posag, oboje godzą się na 
chwilowe małżeństwo, aby po odebraniu sumy pie
niężnej rozwieść się, poozem każde z nich mogłoby 
wybrać towarzysza iyoia według woli serca. W dru
gim akcie odbywa się umówiony ślub, wskutek czego 
przyohodzi do różnego rodzaju scen zazdrości między 
Błażejem a jego ukochaną Lizą- W ostatnim akcie 
zjawia się bogaty wujaszek we własnej osobie; teD 
nareszoie godzi się na rozwód kuzynostwa, wypłaoa 
każdemu z nioh przyrzeczoną sumę, aby każde 
z osobna mogło poślubić swą miłość.

Kompozytor Edmund Eysler w tej operetoe

POMNIKI (nagrobki), figury,
Dlo.rsko-rześbiarskie po cenaoh przystępnych poleca Ludwik Makolondra n r &  L w o w i e ,

naprzeciw nowej brany 
cmentarza Łyczakowskiego.
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starał się bardziej uderzyć w nut? popularną, cheąc 
się przypodobać szerszej publiczności. Z tego punutu 
wyohodząc ułożył muzykę melodyjną, rytmiczną
0 świeżej inwencji, rzeczywiście zasługującą na po
pularność. Najbardziej podobał się refrain w formie 
polki z tercetu w drngim akcie (p. Łopatyńska i pp. 
Malawski i Sawicki); następnie wymienić należy 
piękny walczyk z duetn (p. Miłowska i p. Malawski)
1 oryginalny marsz myśliwski w pierwszym akoie. 
Wszystko to świadczy korzystnie o prawdziwym 
talencie kompozytorskim, znanym nam z najlepszej 
strony już z operetki „Inwalida*. Z innych żywo 
oklaskiwanych ustępów najbardziej wyróżnił się 
w trzecim akoie gawot z tercetem, tańczonym zaba
wnie przez p. Łopatyńską, Miłowoką i p. Kosińskiego.

Całość, jak wspomniano, została bardzo życzli
wie przyjętą i może śmiało liczyć na dłuższe powo
dzenie. Wykonano tę operetkę u nab dość starannie. 
Prćo. wyżej wymienionych pań, Łopatyńskiej i Mi- 
łowukiej, zasłużyła także na uznanie p. Kasprowi- 
czowa w roli matki Małgorzaty. Z mężczyzn najbar
dziej wyróżnili się pp. Kosiński, Lelewicz, Malawski 
i Sawicki; po pięknym śpiewie w drugim akcie 
obdarzono p. Malawskiego zasłużenie dłuższymi 
oklaskami a p. Miłowskiej po doskonale odegranej 
„stenie z szampanem1* (z p. Lelewiczem) wręczono 
piękne kwiaty. W mniejszych epizodycznych rolach 
wyróżnili się swą nader staranną charakteryzaeyą 
pp. Recheński i Ruszezyc. Chóry i orkiestra pod 
kierownictwem p. Słomkowskiego były zadowalniające.

Teatr był słabo zapełniony, zwłaszcza loże były 
skąpo zajęte.

UcpcrtUai' lw ow skiego m a lm  m telsk iego
czw artek  ku uczczeniu  pam ięci H en ry k a  

Ib sena  (w znow ienie) „W ró g  lu d u “ sz tu k a  w  5 ak tach  
H en r. Ibsena.

W  p ią te k  „T yrolka*.
W  sobotę po raz  p ierw szy  „O dw ieczna b aśń “ 

poem at d ram aty czn y  w  3 ak tach  S tan is ław a  P rz y b y 
szewskiego.

(Telefonem i pocztą.)
— Bawi tu znakomita powieściopisarka an

gielska, Francess Mary Peard. Zwiedza ^pzegółowo 
miasto, op/owadzana przez kustosza bliblioteki Ja
giellońskiej dra Korzeniowskiego. Stąd udaje się do 
Zakopanego. Pani Peard zamierza etudya swe o nas 
znżjtkować w oclach literackich.

(Pocztą.)
— Wczoraj o godzinie 12 w południe na ro

gu ulic Chłodnej i Białej wskoczyło na stopień do
rożki, którą jechał pomocnik komisarza 7 cyrkułu ze 
stójkowym, dwóch lndzi i z rewolwerów dali kilka 
strzałów do nich. Pomocnik komisarza zmarł na 
miejsou, stójkowy, ciężko ranny, tekźe niebawem du
cha wyzionął.

Zastrzelony pomocnik komisarza nazywa się 
Stanisław Kowalski i był znienawidzony. W osta
tnich ozasach otrzymywał wyroki śmierci, wydawane 
przez partyę terorystjteną.

— Do fabiyki pod firmą Krusche i Ender 
wtargnęła grupa robotników socjalistów i zażądała 
od robotników narodowców, aby zaprzestali pracy. 
Na odpowiedź odmowną socyaliści zaczęli strzelać. 
Wywiązała się krwawa walka. Było 16 osób ran
nych. Roboty w fabiyce chwilowo zawieszono.

— Donoszą o znobwałym napadzie na kanca- 
laryę gminną we wsi Białej w pow. brzezińskim. 
Około 20 ludzi, uzbrojonych w rewolwery, a zama
skowanych, wtargnęło do kancelaryi i ubezwładni- 
wszy strażników, porozbijało szuflady i szafy i u- 
niosfo wszystkie dokumenty.

TELEGRAMY i TELEFOHEMATY
7, dnia 30 m aja  1906

Kryzis w Ausiryi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze o- 

mawiając wczorajszą uchwałę przewodniczących 
klubów i zgodzenie się na wspólny wniosek na
gły p. Kathreina, podnoszą, że parlament austrya- 
cki, o którym powiedziano, że już jest martwym, 
dał dowód niezwykłej energii. Niektóre dzienniki 
wyciągają z tego wniosek, że skoro stronnictwa 
w tak ważnej chwili zdołały się porozumieć, to 
rozpoczyna się nowa era w życiu ludów austrya- 
ckich i do steru winien przyjść obecnie me ga
binet sług cesarskich, ale doradców korony, nie 
gabinet urzędniczy, ale gabinet parlamentarny. 
„N. fr. Presse* zaznacza, że w kołach poselskich 
•7ywołało niezadowolenie to, iż parlament wprost 
zaskoczono decyzyą monarchy w kwesty i taryfy 
cłowej, nie licząc się z mm już wcale w tej 
chwili, gdy dokonał wyborów do delegacyj i mo
żna go odroczyć a państwem rządzić na podsta
wie § 14. Półurzędowy „Fremdenblatt* przema
wia gorąco do posłów, aby nie schodzili z grun
tu prawnego i takimi sposobami, jak proponowa
ne skradanie mandatów do delegacyj, nie uniemo
żliwiać monarchii prawidłowego rozwoju.

Nowy gabinet.
W iedeń. (Tel. wł.) Go do następcy ks. Ho- 

benlobego, do tej chwili decyzya nie zapadła.

Madonny O r j i i c z l i
W maju, miesiącu poświęconym czci Boga

rodzicy, spotykamy często w czasopismach fran
cuskich prace pisarzy katolickich, których treść 
pozostaje w związku z kultem Najśw. Maryi 
Panny. I tak np. p. Marc. Hćlys zamieścił w 
dzienniku „Gaulois** fejleton o Madonnach, jako 
orędowniczkach i opiekunkach poszczególnych na
rodów. Streścimy pokrótce tę pracę, która nas, 
jako Polaków, może zainteresować.

Sceptycyzm, wzmagający się w naszych cza
sach — pisze p. Hćlys — nie zdołał z duszy 
narodów wyplenić prastarej tradycyi czci Maryi. 
Ludzie, pogrążeni w błędach, w których sercach 
wiara prawie zupełnie zamarła, nie są w stanie 
zagasić w sobie doszczętnie- tlejących w ich łonie 
iskier czci ku N. M. Pannie. Osobliwie w chwi
lach życia bardzo krytycznych, w czasie nie
szczęść i katastrof powszechnych, nawet ludzie 
niewierzący korzą się przed ołtarzami Bożej Ro- 
zićielki. W dziejach ludzkości w przedziwny

CoudenhoTe na wczorajszem posłuchaniu u ce
sarza wyprosił się od tej misyi. Dziś został przy
jęty przez monarchę namiestnik dolno-austryacki 
hr. K  i e 1 m a n s e g g, ale zdaje się i ta kom- 
binacya odpaała. Mówiono dziś także o byłym 
ministrze spraw wewnętrznych hr, B y 1 a n d t- 
E h e i d t, którego nominacya wywołałaby je
dnak opór w izbie. Popołudniu dziś zapewniano 
w kołach poselskich, że n a j w i ę c e j  s z a n s  
m a  m a r k i z  B a c ą u e h e m .

Wiadomość wczorajsza o możliwości po
wierzenia dr. Wittekowi kierownictwa gabinetu, 
została bardzo źle przyjętą w kołach poselskich. 
Nieprzycnylne to przyjęcie zdaje się zakomuni
kowano wyżej i dziś już o Witteku nikt nie 
wspomina O Koerberze, powiadają jego najbliżsi, 
że nawet w razie zaproponowania mu prezesury 
gabinetu, nie przyjąłby jej.

Rada państwa.
Dzisiejsze posiedzenie.

W iedeń. Sala posiedzeń i galerye przepeł 
nione. Ława ministrów pusta.

Prezydent Vetter zagaja posiedzenie i u- 
dziela głosu p. Kathreinowi, który powiada, że 
o d w o ł a n i e  w c z o r a j s z e g o  p o s i e 
d z e n i a  przez prezydenta wywołało niezado
wolenie wśród posłów. Mówca opisuje znane wy
padki dnia wczorajszego i konferencję przewod
niczących klubów. Oświadcza jednak, że uznaje, 
iż prezydent działał ze względu na panujące sto
sunki „bona fiae‘

Prezydent Vetter: Zwołane na wczoraj po
siedzenie odwołałem, ponieważ miałem autenty
czną wiadomość, że miuisierstwo podało się do 
aymisyi i nie pojawi się już w izbie. Widziałem 
się zniewolonym do tego kroku, ponieważ na po 
rządku dziennym była dyskusya nad przedłożę 
niami rządowemi, a sprzeciwia się zwyczajowi 
parlamentarnemu prowadzić takie obrady wów- 
ćzas, gdy rząd nie może zjawić się w izbie i u- 
ezestniczyć w obradach. Jakichkolwiek innych 
zamiarów przytem zupełnie nie miałem; sądzę, 
że muszę wyraźnie to powiedzieć, bo nie brakło 
głosów, które postępkowi mojemu inne motywy 
podsuwały. Że me miałem zamiaru przeszkodzić 
izbie w omawianiu sytuacyi i zajęcia stanowiska 
względem dymisyi prezydenta ministrów, o tem 
mogą panowie przekonać się z tej okoliczności, 
że natychmiast po otrzymaniu zawiadomienia
0 życzeniu większości posłów zwołałem na dziś 
posiedzenie.

Następnie p. K a t h r e i n zgłosił swój 
w n i o s e k  n a g ł y  (podajemy go ua czele 
numeru w artykule »Przesilenie®).

P r e z y d e n t  oświadcza, że - przystępuje 
się do dyskusyi nad tym wnioskiem i udziela 
głosu p. Kathreinowi. (Żywe oklaski.) Wrzawa 
na ławach czeskicn radykałów. Pp. Choć i Fresl 
ciągle krzyczą, tak, że dopiero po chwili p. 
Kathrein może przemawiać.

P. K a t h r e i n  oświadcza, źe z polecenia 
konferencyi przewodniczących klubów zgłasza 
ten wniosek nagły. Uzasadnienie jego nagłości 
tkwi już w sytuacji, wytworzonej dymisyą gabi
netu. W chwili, gdy na "Węgrzech zamierzają 
jednostronnie i na naszą niekorzyść rozluźnić
1 rozwiązać stosunek wspólności, nie powinniśmy 
cicho temu się przypatrywać. Musimy o ile moż
ności jednomyślnie przemówić z zastrzeżeniem 
naszych praw przeciw wszelkim wykroczeniom, 
z jakiejkolwiekby strony one wyszły. (Żywe o- 
klaski). Stoimy tu jako straż ludności Austiyi 
i powinniśmy się starać o to, ażeby bez nas nie 
poczyniono żadnych zarządzeń. (Żywe oklaski)

Znaczenie wniosku leży jednakże, mojem 
zdaniem w tem, że przeważająca większość tej 
izby go podpisała i że przewodniczący większości 
stronnictw się nań zgodzili. Jest to pierwszy krok, 
który nas połączył ku wspólnej obronie praw 
naszych. Sytuacja zmusiła nas w końcu do usu
nięcia wszelkich różnic zdań i połączenia się 
w obronie interesów ekonomicznych (Żywe okla
ski). Ten pierwszy krok pozostanie bezowocnym, 
jeżeli nie zdołamy także w przyszłości przy spra
wach dotyczących interesów wspólnych być zgo
dnymi (Żywe oklaski). Chcemy i musimy to u- 
czynić, jeżeli na prawdę pragniemy być repre
zentantami Austryi.

A teraz mam jeszcze jedno życzenie. Przyj
mijmy możliwie jednomyślnie ten wniosek i wy
raźmy także w ten sposób to, co jest powie 
dziane na końcu wniosku, że liczymy, iż bez nas 
nie będą zawarte żadne umowy (Głosy : Żądamy 
tego). Żądamy, ażeby izba, gdy zajdzie tego po-

sposób słodką i czystą miłość ku Maryi zespolo
no z miłością ojczyzny. Madonna, opiekunka 
ognisk rodzinnych, czyż nie jest orędowniczką
naturalną tego ogniska ognisk, tego człowieka 
zbiorowego, członka wielkiej rodziny, jaką jest 
ojczyzna ?

Narody, żyjące w spokoju i dobrobycie, od
dają cześć Królowej Niebios w sposób bardziej 
ceremonialny. W ich nabożeństwie jest więcej 
uwielbienia, niż miłości. Natomiast narody nie
szczęśliwe, uciemiężone pałają ku Niej miłością 
gorącą, prostą, synowską. W dniach żałoby Ona 
jest dla tych narodów tarczą wiary, w dobie 
klęsk i nieszczęść źródłem nadziei; miłość ku 
Maryi wyrywa je z objęć rozpaczy.

Jest w Europie jeden kraj, w którym Ma
donna jest opiekunką i orędowniczką duszy na
rodu, także i w życiu jego porozbiorowem, to 
„Notre-Dame de Pologne**. W  Ameryce Matka 
Boska jest czczoną jako opiekunka całej rasy - 
to Madonna de Guadalupe. W Polsce naród od
daje Bogarodzicy cześć monarszą, jako Królowej 
Korony Polskiej, a na Kordylierach Indyanie- 
katolicy przedstawiają Ją jako Niepokalaną Dzie
wicę swego plemienia, ukoronowaną wieńcem 
miłości wiernego jej ludu.

trzeba, została zwołana (Poseł Sęhalk w oła: 
Izba musi być zebrana).

P. Kathrein; Abyśmy o naszych interesach 
i stośunkacb mogli obradować. P. S o b o t k a : 
Dlaczego się pan odrazu tak irytuje? (Żywe pro
testy, głosy: „Spokój*! Głosy ze strony Niemców: 
, Wstydźcie się 1“) P. Sobotka : Cóż w tem za 
wstyd! (Różne okrzyki).

P. K athrein : A teraz proszę jeszcze raz 
o jednomyślne przyjęcie nagłości. Na tem koń
czę (Żywe oklaski).

P. K 1 o f a c z potępia postępowanie prezy
denta izby i oświadcza, że tylko Niemcy winni są 
upadku parlamentaryzmu w Austryi. Parlament 
austryacki nie może nic zrobić wobec silnego 
parlamentu węgierskiego. Czescy radykali nie 
popierają wniosku nagiego i nie chcą wyciągać 
dla Niemców „kasztanów z ognia1* i dla Niem
ców obrażać Madziarów. Jeżeli Niemcy chcą 
uporządkować stosunki, to muszą przedewszyst- 
kiem zrobić ugodę ze Słowianami. Mówca kończy 
oświadczeniem, że czescy radykali głosować będą 
przeciw nagłości wniosku.

Podczas przemówienia Klofacza przyszło 
do ostrej wymiany zaań między czeskimi rady
kałami a Niemcami.

P. D e r s c h a t t a  występuje ostro prze
ciw sposobowi rozwiązania zatargu między rzą
dami austryachim a węgierskim. Teraz, gdy już 
zawarto traktat z Niemcami, w którym Austrya 
zo względu na Węgry musiała poczynić znaczne 
koncesje, Węgry przedkładają autonomiczną ta 
ryfę cłową i przygotowują swoją samodzielność. 
Wytwarza to niepewność na wszystkich polach 
ekonomicznych. Niewiadomo, jak wyglądać będą 
przyszłe traktaty handlowe, niewiadomo, co się 
stanie z Bośnią i Hercegowiną, co się stanie z 
kwotą, gdyż tylko ze względu na wspólność z 
Węgrami Austrya ponosiła tak ogromne ciężary. 
Zapewnienie Węgrów, że na czas Uwania wza
jemności nie będzie taryfa jednostronnie zmie- 
n:ona, nie ma wartości, bo według formułki Szel- 
la wzajemność ta ma trwać tylko do r. 1907, zaś 
my jesteśmy związani traktatami aż do r. 1917. 
Mówca oświacza, że o b e c n e  p r z e s i l e 
n i e  ni e* m o ż e  b y ć  r o z w i ą z a n e  
p r r. e z j a k i e k o l w i e k  m i n i s t e r s t w o ,  
l e c z  t y l k o  p r z e z  l u d  i j e g o  z a 
s t ę p c ó w .  Ostrzega każdy przyszły rząd przed 
akceptowaniem autonomicznej taryfy cłowej, oraz 
o s t r z e g a  p r z e d  r z ą d a m i  z a  p o m o 
c ą  § 14. i p r z e d  o d r o c z e n i e m  r a d y .  
(Żywe oklaski).

Poseł B r e i t e r przyłącza się do wniosku 
nagłego, sądzi jednakowoż, że wniosek ten ma 
pewne braki, ponieważ nie zawiera myśli wyty
cznej dla przyszłego rządu, co do postępowania 
w sprawie ugodowej. Mówca proponuje wniosek 
dodatkowy z wezwaniem komisyi Derschatty, 
aby w ciągu 8 dni przedłożyła izbie elaborat, 
zawierający zasady nowego uregulowania sto
sunku między Austryą a Węgrami; zasady te 
będą zarazem tworzyły program parlamentu i 
przyszłego rządu w dalszej walce w obronie au- 
stryaekicb interesów.

Poseł M o r s e y zgadza się z wywodami 
Derschatty i zarzuca ministrowi spraw zagrani
cznych Gołuchowskiemu interwencję na korzyść 
Węgier. Domaga się odwetu przeciw Węgrom 
zwłaszcza na polu polityki taryfowej.

P. S t e r n b e r g  wywodzi, że wniosek 
nagły Kathreina jest tylko jękiem żebraczym, a 
ani konkretnych żądań ani gróźb nie zawiera.

P. G r o s s  oświadcza, że nagły wniosek 
jest wypływem gwałtu, popełnionego przez rząd 
węgierski, na który zgodził się król W egier; za 
rzuca Węgrom zerwanie traktatu i domaga się, 
aby komisja ugodowa zebrała się jak najprędzej, 
aby ze swej strony przygotować nowe uregulo
wanie stosunku do Węgier. Mówca zauważa, że 
ten nowy zamach Węgrów tem większe wywarł 
wrażenie, iż ks. Hohenlohe, za którym stał cały 
parlament musiał ustąpić. Kończy apelem do 
wszystkich stronnictw, aby się połączyły celem 
obrony prerogatyw tej połowy monarchii.

Poseł P r a s z e k  nie zgadza się na wnio
sek nagły, stronnictwo mówcy jest za rozdzia
łem cłowym. Zarzuca stronnictwom niemieckim, 
że zawsze zaniedbywały ekonomiczne interesy 
manarcbii.

Poseł L u e g e r oświadcza, że dopóki 
prawny stan w kwestyacb wspólnych nie będzie 
przywrócony, dopóty stronnictwo chrześcijańsko- 
społeczne nie zawotuje ani centa na wspólne 
wydatki ani też rekruta. Mowoa apeluje do mo
narchy, czy przyjmie on na siebie odpowiedzial-

Francuz poucza swych rodaków, że cudowny 
wizerunek Bogarodzicy, czczonej przez Polaków, 
znajduje się na Jasnej Górze („Mont de la Clarló*), 
Opowiada o pobożnych pielgrzymkach do Często
chowy i opisuje medal pamiątkowy, wybity w r. 
1882, jako w 500 rocznicę przeniesienia obrazu 
do kościoła OO. Paulinów. Są tr>.m wyryte słowa: 
„Przez 300 lat w Jerozolimie, 200 lat w Bizan
cjum  byłam władczynią ziemi i morza. Przez lat 
600 byłam na zamku Bełzkim, a od 5 wieków 
Jasna Góra czci Mnie jako Królowę Niebios*. 
Wizerunek, którego starożytność stwierdzono do
wodnie, jest jedną z najstarszych relikwij świę
tych, jakie posiada świat chrześcijański.

Pobożna legenda opowiada, że św. Józef 
po powrocie z Egiptu wyciosał z drzewa cedro
wego tablicę i na niej później zwykł był rozkła
dać zwoje Pisma św., z którego później Panna 
Marya i Chrystus się modlili. Z czasem św. Nie
wiasty, które słuchały nauk Ewangielistów, pro
siły św. Łukasza, aby na tem samem drzewie 
wymalował wizerunek Maiki Boskiej z Dzie
ciątkiem Jezus. W chwili, gdy apostoł prosił Boga
0 natchnienie, zjawili się w jego izbie aniołowie
1 w mgnieniu oka zajaśniał obraz cudem na ta
blicy cedrowej. Ewangielista przeniósł tę świętość

ność, za to, iżby Austrya w takiej chwili taki 
opłakany miała koniec.

Wiedeń. (Twł.) Mowa Luegera uczyniła 
wielkie wrażenie w izbie. Po nim przemawiali 
S y l v a - T a r o u c a  i K r a m a r z ,  który 
wzywał do zgody narodowościowej. Posiedzenie 
trwa dalej.

Wiedeń. K om ika przewodniczących klu
bów uchwaliła dziś, aby w czwartek po świętach 
Zielonych odbyło się posiedzenie izby i komisyi 
dla reformy wyborczej.

KOłO pdlskio,
Wiedeń. Wczoraj o 7*6 wiecz. rozpoczęło 

się posiedzenie Koła poi. pod przewodnictwem p.
D. Abrahamowicza, zawiadomieniem, że prezes 
Koła hr. Dzieduszycki jest na konferencyi prze- 
wódców klubów, z ktorego wprost na Koło 
przyjdzie i zda sprawę. Rozpoczęto tedy dysku- 
syę nad poszczególnymi postulatami. Poseł 
S t w i e r t n i a  przedłożył wniosek o rozsze
rzenie kompetencyi profesorów szkoły politechni
cznej we Lwowie w tym kierunku, aby od ich 
decyzyi zależało przyjmowanie obcych podda
nych w poczet uczniów szkoły. Wniosek ten 
przekazano komisyi parlamentarnej. Potem dy
skutowano nad sprawami, które mają być poru
szone w delegacyacb. P. ks. P a s t o r  żądał, 
aby posłowie w delegacyach upomnieli się o wy
jednanie nowej ustawy wojskowej, a w szcze
gólności o zaprowadzenie większych ulg dla sy
nów włościan, dalej żądał większego uwzględnie
nia włościan podczas żniw i aby włościanom w 
czasie żniw dawano urlopy a nadto, aby wojsko 
nie posługiwało się przy podwodach zawodowy
mi dostawcami, którzy wyzyskują włościan. Gdy 
następnie przybył na posiedzenie prezes nr. Dzie- 
duszycki, dyskusyę przerwano, a zarządzono dy- 
skusyę poufną nad położeniem politycznem.

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu br. 
Dzieduszycid wyjaśnił myśl przewodnią dekla- 
racyi, jaką złoży w izbie — poczem na wniosek 
p, Peielenza uchwalono, aby w razie odroczeDia 
rady państwa, komisya parlamentarna Koła 
przemieniła się w komisyę wykonawczą Koła,

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 

odczytano wśród oklasków petycye kilku korni 
tatów i miast, aby postawiono w stan oskarże
nia ministrów Fejervary’ego, Kristoffego itd. Na 
żądanie p. Olaya, aby komisya jak najrychlej 
zdała sprawę z tych petycyj, odpowiedział p. 
Szell. że pożądanem jest raczej, aby kraj jak 
najprędzej wyswobodził się ze stanu ex lei i 
pilne sprawy załatwił.

Z Rosyi.
Nowy gabinet.

Petersburg. Członek rady państwa Szipow. 
o którym mówiono, że zostanie powołany na pre 
zesa ministrów, w rozmowie z redaktorem „N >w. 
Wremia* zaprzeczył temu stanowczo, ale dodat. 
że zdaniem jego przez jaki miesiąc jeszcze po
zostanie Goremkin dla zachowania powagi wła
dzy, następnie atoli przyjdzie do steru gabinet 
konstytucyjno• demokratyczny (kadetów).

D ma
Petersburg. Do komisyi, mającej opracować 

projekt prawa o wolności sumienia, Koło polskie 
deleguje posłów Alfonsa Parczewskiego i ks. 
Fulmana. W Dumie zabiorą głos przy rozpra
wach nad tym przedmiotem posłowie ks. Gra- 
lewski, Blyskosz i Parczewski.

Peteraburg. Organ kadetów „Rjecz* oświad
cza, że ze spokojnego przebiegu posiedzenia Dumy 
w dniu 28 b. m. nie można wyciągnąć żadnych 
wniosków, okaże się bowiem — niebawem, że 
niemożliwą jest wspólna praca dumy z ministrami, 
tak, jak gdyby nic w dumie nie zaszło i jak 
gdyby duma nie uchwaliła dymisyi gabinetu.

Petersburg-. Pisma donoszą, że w tym ty
godniu minister spraw wewnętrznych będzie 
dawał wyjaśnienia wskutek interpelacyi Dumy 
wsprawie udziału administracyi w pogromach.

Członkom Dumy państwowej rozesłano 
zatwierdzony przez radę ministrów projekt nau 
czania powszechnego. Koszta przeprowadzenia 
tej reformy obliczono na 49,107.590 rb.

Odpowiedzialność urzędników.
Petersburg. Ministerstwo sprawiedliwości, 

jak donesi „Riecz*, opracowało już projekt o od
powiedzialności urzędników za wykroczenia słu
żbowe. Istota obecnego stanu rzeczy, według 
nowego projektu, nie zmieniła się wcale. Na to, 
aby pociągnąć urzędnika do odpowiedzialności, 
trzeba uzyskać zezwolenie jego władzy bezpo
średniej.

Zamachy.
Kutnie. (P. Ag.) Poprzedniej nocy rzucono 

na b. generał-gubernatora Alichanowa, gdy jechał 
z dworca, dwie bomby. Ali chanów ranny jest w 
biodra. 2 osoby zabite, 3 ranne. Sprawca zama
chu uciekł.

Mordercy królewscy.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza, że puł

kownicy Aleksander Masiiu i Damian Popowicz,

na górę Karmel. Z czasem wizerunek cudowny 
dostał się do Jerozolimy, a następnie do Kon
stantynopola.

Historya wspomina o tym obrazie po raz 
pierwszy w VIII. wieku, Wiadomo, że później 
pewien szlachcic otrzymał ową relikwię w na
grodę za wielkie usługi, oddane św. wierze, 
i umieścił Madonnę w kaplicy zamku Bełzkiego. 
W czasie napadów tatarskich obraz przeniesiono 
dla bezpieczeństwa z Bełza do Częstochowy.

Że król Jagiełło porzucił pogaństwo, oraz 
że Litwa przyjęła chrzest św i złączyła się 
z Polską, przypisują to cudownemu wpływowi 
M. B. Częstochowskiej. Wiadomo, że królowa 
długo staczała walkę wewnętrzną, wahając się, 
czy pójść za głosem serca i oddać rękę arcy- 
księciu austryackiemu a zarazem zrzec się korony 
polskiej, czy poświęcić swą miłość dla dobra 
narodu. W owym czasie udała się do Często
chowy i prosiła Matkę Boską o pomoc. Podczas 
modlitwy ujrzała łzy w oczach Bogarodzicy. Te 
łzy cudowne dały Jadwidze moc poświęcenia się. 
Królowa Jadwiga, wychodząc za Władysława 
Jagiełłę, prosiła go, by M. B. Częstochowską 
uznał za patronkę kraju i właściwą królowę 
Polski, oraz by cudowny obraz ozdobił koroną.

podpułkownicy Nikicz i Łazarewicz i maior Ki.saicz 
przeniesieni zostali na własny prośbę w stan spo
czynku.

Nowd ministerstwo we Włoszech.
Rzym. Nowy gabinet już utworzony. Pre- 

zydyum i sprawy wewnętrzne objął Giolitti, sprawy 
zagraniczne Tittoni.

Nowy gabinet w S*wecyi.
Sztokholm . Nowy gabinet ukonstytuował 

się z Lindemanem na czele. Król na nowej radzie 
gabinetowej złożył do protokołu oświadczenie, 
przedstawiające powody niepozwolenia rządowi 
poprzedniemu na rozpisanie nowych wyborów. 
Krói wezwał gabinet, aby natychmiast zbadał 
ważną sprawę reformy wyborczej.

Kopenhaga. Nowo wybrany Folketing ma 
skład następujący: partya rządowa 55, oraz jeden 
poseł z wyspy Faróer, socyaliści 24, prawica 13. 
umiarkowana lewica 9, radykalna lewica 9, 
dzicy 3. Partya rządowa zyskała 4, a straciła 7 
okręgów, socyaliści zyskali 9, stracili 1, prawica 
zyskała 5, straciła 3, umiarkowana lewica zy
skała 1, straciła 4, radykalna lewica zyskała 1, 
straciła 5 okręgów. Wśród wybranych znajdują 
się prezydent ministrów oraz ministrowie spraw 
wewnętrznych, oświaty, handlu, rolnictwa, spra
wiedliwości.

Naturalny

Salwator
w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach mo
czu , reumatyzmie, gośćca i cukrzycy, tudzież w nie

żytach przyrząd ni oddechowy ch i do trawienia.
Dyrckeya zdrojów Saalyatora w Pressowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : R udolf Weinreb.

Przyjechali do Lwowa d. 29 maja 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Br. 

A. Kapri z Ozeruiowiec, J. Telakoweki ze Lwowa, 
M. Wondra z Bufcaczowtec, E. Frost z Wrooławia,
E. G5pfert z Lipska, ks. L. Wolański z Woli, B. 
Kapliński z Korezowa, W. Broki z Rosyi, P. GH- 
źowski z Przemyśla, M. Polańscy z Roztoczków, L. 
Teodorowicz z Nowosielie, ks. P. Biliński z Zarwa- 
nicy, P. Madlowa z Tarnopola, R. Wyżnicki i J. 
Oskar Grflbel z Wiednia, dr. K, Smolarski z Kra
kowa, F. Rakowscy i W. Koźmiński z Podote ros., 
,T, Ostrowscy z Kijowa, L. Kopiel ze Skolego, F. 
Weisebach z Demnii.

*

Jagiełło ślubował, że będzie przez cale życie 
sługą Maryi i wybudował na Jej cześć na Jasnej 
Górze wspaniałą kaplicę. Obraz cudowny prze
niesiono do tej kaplicy w święto Narodzin Matki 
Boskiej 8 grudnia 1382. Król i Jadwiga złożyli 
swe korony na ołtarzu M, M. Panny i ogłosili 
Ją : „Regina Poloniae in aeternam*.

Mr. Marc Helys kończy swą pracę słowy: 
„Notre Dame du Mont de la Clartó** jest dla 
Polaków od owego czasu symbolem Ojczyzny. 
Od owego 8 grudnia 1382 spieszą rok rocznie, 
aby „rendre ńommage a leur Souveraine“. Wiara 
katolicka i patryotyczna unosi ich wszystkich, 
wielkich i maluczkich ku tym samym wyżynom, 
gdzie jaśnieje blaskiem Królowa idealna ich ide
alnej ojczyzny. Te nareszcie pielgrzymki pobożne 
są zarazem najszczytniejszą manifestacyą uczuć 
narodowych ludu, którj nie chce utracić nadziei. 
Polacy rosyjscy, Polacy austryaccy i Polacy nie
mieccy doznają wówczas uczuć podwójnego bra
terstwa: jedno łączy ich we wspólnej wierze i czci 
Madonny Częstochowskiej, a drugie zespala ich 
w błogiej nadziei, że tak, jak tam, na Jasnej 
Górze, żyją w jasności, tak też kiedyś odżyje 
w całości ich pełna chwały Ojczyzna

1 rynków towarowych.
Mank rolnlcsy we Lwowte

Lwów dnia 30 m aja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-15 do 8 30, pszenioa na ter

min* 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘50 do 5‘70, żvto na 
termiDa 0 00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 7-50 do 7-70. 
Owies obroczny na terminy 0-00 do 0‘00. Jęczmień pa
stewny 6 50 do 6 70, jęczmień browarniany 0 00 do CCOO. 
Rzepak 00 00 do 00*0oi L nianka 0-00 do 0-00. Groch pa
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowani* 8-00 do 9"50. 
W yka 0*— do 0’—. Bobik 0"-- do 0 —. Hreczka 00-00 do 
00-00. Knknrndza nowa za 56 kilo 0‘0O do 0-00 kukorn- 
dza stara 0.00 do 0'00. Chmiel nowy za 56 kilo 00'00 do 
00-00, chmiel siary 00'00 dc 00-00. Koniozyna czerwona 
00-00 do OO-00, koniozyna biała 00-— do 00-—, koniczyna 
szwedzka 00 — do 00"— Tymotka 00*— do 00-00.

S piry tn t paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-— do 35 25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18-50 do 18-75.

B u d apeszt dnia 80 m aja . Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na maj 00-00—O0*OO
na październik 15-70—15*72, żyto na m aj —•------- ■—, na
październik 12-88—12 90, owies na m aj 0000 -00-00, na 
październik 13-00—13-02, kukurndza na maj 00-00—00-00, 
na lipiec 13-20—13-22, rzepak na sierpień 28-50—28-70.

O ferty: mierne.
Chęó kupna: m ierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: p iękna.

Z rynków Pieniężnych.
W ledeA d n ia  30 m aja. (Telegram „Gazety Na- 

rodowej**) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye anstryackiego zakładu kredytowego 
66S-75, węgierskiego zakładu kredytowego 813-—, Anglo- 

.banku 308-25, Unioubankn 552-50, Banku dla krajów ko
ronnych 434-25, Bankrereinu 554-25, Bodenoreditn 1041’—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 572-00, kolei państwo
wych 672"—, kolei południowej 139-75, tramwaju A. —-—, 
B. — , kolei Elbethal 4l4'50 kolei północnej 5690, kolei 
ozerniowieokiej 580 00, alpiny 571-25, Rima Mnranya 571-75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2730-— fabryki broni 
686-—, tnreekie tytoniowe 406'0O, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 585-00 oblig. węg. iudemmz. 
95-25, renta majowa 99‘60, austryaoka ren ta  koronowa 
99-70, węgierska renta koronowa 95-65, 56-let. listy To- 
waraystwa kred. ziemskiego 98-65, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 98 65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 101-00, 5-proeentowe listy banku hipotecznego 
111-60 i-procent. Banku kraj. 98-90, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10150, 5-proceutowe komunalne obligacye Banku 
kraj — , 4-proeentowe galicyjskie obligacye propin. 
99-35, 4-procentowe galie. pożyczki Krajowe z r  1893 
99-30, 4-proeentow* pożyczka m iasta Lwowa 97'65, losy 
tureckie 153-75 marki 117-26, ruble 252-50, 5 prc. re n ta  
ro sy jska  z  1906 r . — .

NADESŁANE
(Ze. tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)
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N A  G A Ł Ą Z C E
p o w k ś ć  przez PIERRE de COULEYAiN.

(Ciąg dalszy.)

— Niechże pani spróbuje zabawić się, śledząc 
następstwa słowa jakiegoś aloo spotkania z kimś; 
będzie pani zdumioną do tego stopnia, że zapo 
mni trosk swych. Jćoteś jeszcze zbyi młodą do 
tego rodzaju zajęcia, zasiewam ziarac myśli tej 
w mózgu pani, dziś kiełkować będzie, później 
może wyda owoce; tak więc wizyta pani u Jean 
Noeia nie pójazie na marne.

— N e, nie zapomnę jej nigdy z pewnością
Wyciągnęłam dłoń ku młodej kobiecie

uścisnęła ją z wolna, silnie spojrzała, w około, 
zatrzymując wzrok na portrecie matk* Gwidona, 
spuściła welonik, udając się ku drzwiom. Zamm 
wszakże przestąpiła próg, odwróciła się jeszcze, 
d..dując głosem drżącym namiętnie.

— Nie pozwol mu pani wyjechać!
Trwałam czas j&kis pod urokiem jej pię

kności gorącej, dźwięku jej głosu, wykwintnego 
układu. Znatn obecnie dwie margrabiny de Mau
riones, tę, która jadała obiady u Rit^a, kobieta

sztucznie nasirojona, umiejętnie zaiotna. i tę 
drugą, strasznie zakochaną, Która przyszła mię 
odwiedzić.

Któraż była prawdziwą? Ostatnia — przy
puszczam. Dowodem cba.va jej, by Gwidon nie 
popełuił jakiejś nieostrożności, chęć zapobieżenia 
temu. Pewność, że «erwanie między nimi nieod 
wołalne — czyni mię wyrozumiałą! Zanim opu 
ściłam bibliotekę, oczy moje instynktownie pod- 
niocły się ku Colecie, Zdało mi się, iż uśmiech 
błąkał się na ustach zazdrosnej matki.

Zastałam Gwidona w fotelu, przy kominku, 
z rękami oplecionemi nad głową. Nie pytał mię o 
nic, patizył jeno chciwie, chcąc wyczytać wraże
nie moje. Bytność pani de Mauriones mimo
wczyctko byia Daisamem dla jego męskiej dumy, 
ani chwilę nie wierzył, by przyszła do Jean
Noela. Bytność ta podniosia go we wiasnycn
oczach. W rucnach Jego w dźwięku głosu odga
dłam radość mimowolną Baczność!

Paryż.
Dusza moja wtrząśnięta do dna. Odprowa

dziłam właśnie Gwidona na dwoizec Lyoński. 
Pojechał ze stryjem Jerzym do Algieru, do Tu
nisu i do Hiszpanii. Zmiana atmosfery fizycznej 
i moralnej mogła go uleczyć ostatecznie. Propo
nowałam Afrykę, której urok znam, jako i wpływ

dobroczynny. Gdyby Goletta nie poleciła mu czu
wania nademną, udałby się z pewnością do Ala
ski. Nie śmiał wszakże opuścić mię, ja  zaś — 
radowałam się w duszy. Gdy pociąg ruszył, u- 
nosząc twarz męską, rysującą się w rautach 
drzwiczek, targnął mną ból; gdy zaś twarz owa 
znikła zupełnie, uczulam pusikę zupełną. Oto bo
leść, przed którą trwoży się matka-Francuzka. 
By jej sobie .szczędzić-, trzyma synów swoich 
przy sobie, broniąc im zaczerpnąć gdzieś dalej 
nowych sił. Gdyby przywykła wychowywać dzie
ci swe dla nich samych, dla społeczeństwa, by
łaby lepiej przygotowaną do poświęcenia. Zdaje 
mi się, że macierzyństwo poczyna się od zapo
mnienia siebie, poza tern pozosiąje macierzyć 
stwo zwierzęce. Ale — zresztą niechaj mówią, co 
chcą; miłość m«tki jest najbardziej egoistyczną. 
Czyż nie żałowałam, że Gwidon nie potrzebuje 
juz moich starań?

Rekonwalescencya jego dostarczyła mi ty
siąc drobnych miłych radości, pragnęłabym, by 
trwała jeszcze. Przez ostatnie osm dni spędzałam 
popołudnie z nim i ze stryjem Jerzym przy uli
cy d’Agnesseau Pijaliśmy herbatę, jedliśmy obiaa 
razem, czytaliśmy, rozmawiali, dyskutowali, gra
liśmy w bridge’a. Pani de Myóres była zupełnie 
szczęśliwą. Znalazła się w swoim żywiole. Jean 
Nuel nie był zadowolony. Ciągnął tamtą za su

knię przez cały czas. D z  ś  w.oczorem doznaje on 
jajcooy ulgi.

Z radością usiadł przy stoliku, gdzie miał 
przejrzeć powieść ewą, która ukaże się wkrótce 
w księgarni; przerzucił z pev rs_ czułością ręko
pis książki swęj o Anglii. Objął jakoby w posia
dacie chrzestną matkę Gwidona i zdaje się być 
zdecydowanym nie opuścić jej tak prędko bcu- 
aznłc uczyni.

Paryż.
Lady Randulph przesłała mi wiadomości o 

sir Williamie. Niestety! niedoDre. n sze  mi ona, 
że struny jego głosowe są tak zajęte — że pra
wie nic słyszy się go. Nie stałam nigdy na wy 
żynie rozumu j ,go: dozLaję też smętnej przy
jemności, myśląc, źe ja  tylke jedna zrozumieć go 
mogę. Otóż to prawdziwe kobiece uczucie.

Paryż.
Dzisiejsze popołudnie pamiętne meże będzie. 

Cóż zaszło ważnego? Nic, spojrzenie tyiao. Mała 
moja przyjaciółka, Josa, bierze od grudnia łek- 
cye. łyzwowania. Namiętnie poluoiła ten sport. 
Wyraziłam życzenie przekonania się o jej postę
pach. Te panie zawiozły mnie też do Palais de 
Glace. Przybyłyśmy dość wcześnie. Pani de Lus 
son i ja  siadłyśmy przy stoliku na deptaku, Josa

poszła do szatni przypiąć łyżwy, biało jeszcze 
było osób. Przypatrywałam się ciekawie błysz
czącej arenie.

Postać kobieca, unrana caikiem czarno, 
przykuta uwagę moją. W toczku z piórkiem-u- 
branym futerkiem, ręce w zarękawku, w spodni- 
cv  obcisłej na biodrach, zręcznie ułożonej u do
łu W tałdy, czyniła wrażenie wdzięcznej harmo
nii. Gęsty welonik okrvwał twarz. Sposób jej 
slizgantą przechodził zwyczajny sport, zdawŁła 
się poruszaną rytmen wewnętrznym, wyrażają
cym pragnienie, namiętność, upojenie i wspomnie
nia, wreszcie zmęczenie niezmierne. Postać owa 
samotna, ślizgając się jak olbrzym — ptak nocny 
na białej przestrzeni, wyglądała 3mętnie, niemal 
tragicznie.

Panna de Lusson, wracając z ubieralni ele
gancko obuta, objęła wzrokiem teren.

— Ach, to prawdziwe udięezenie! — za
wołała — ona jest t u !

— K to?
— Margrabina de Mauriones, pani ta w 

czarnem, która płynie, płynie i znika — odpowie
działa z uśmiechem

(C. d. n.)

FABRYKA aSFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A

LWÓW, UL. ŚW MARCIN! L 29 .

IDywany, Portye- 
fry, Firanki, Mstte- 

i yały &*ebtowe
w kolosalnym  w yoorze.

N O W O Ś C I  S K I O S T .

" W .  A . t l a m w f a . i ;  Lwów. Hotel Georg’a.

A P
S i t o r y  i  ż a l ^ z y a

do okien wszelkich systemów. Auto
matyczne płócienne od koron 2 za 
l m. Q . Źaluzye deszczuikowe od 

' kor. 4'50 za 1 m. □  i8i 
C enniki itlo s trow ane  gratis.

W zo ry  w y s y 
ł a m  o p ła tn * e .

W zo ry  w y sy 
ł a m  o p la tn ie -

DJiOBAE OGŁOSZENIA
po 4  hi. od w yraża .

: 0 ' L l ! j l L O > J 3 L
św is ty , p a rą  gotow any, przaw y borny, pr 
sm śonyeh  cau-ieh r t r .  5 — 6'—, 7-6C, i h  
chorych  z i * j e g o  drob ią  f dzik;'ego p tac
tw a po 
Brzozaiźauy.

D w ó r  Ł a p i s m -

T a n l e l  j a k  w  i e d z i e X

f U l i f i r i u  domowe, smaczci. i zdrowe, 
U Ł IIC  U  j  na świeżtin maśle. W laao  
mość w sklepie W go. C zara erkr.-go, ul 
Łyczakowska 1. 17 .

R ł o n n l r a  Pr o , ->a m atki o składkę 
D l d l j d l l m  na 7 -letnią córeczkę — 
d> a razy operow aną, k tórą natychmiast 
tri.eub dla poratowania ły c ia  wywieść dc 
kąp iel — o łaskaw e datki na  ten cel, pod 
liu ra m . M. P . do A dm in istrac ji „Gazety 
N arodow ej11. 85

Inteligentna biedna, z u k o ń u o n ą
7 -mą klasą poszukuje zaraz miejsca do n a 
uk i dzieci do I. i I I  klasy za skrom ne 
wynagrodzenie. W iadomość u pani W . Ko
sowskiej, ul Słodowa 1. 7 we Lwowie.
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Biuro nauczycielskie
Mdio A le w e n i, T rzeciego  M aja 5 , po 
leeu  n a  ezas w akaey j la u c z je le lk i  

P u łk i  i  M e m k l

0 w nich 500 Po1"« U I I I U k - H y  skich aa 3000 ruskich. — 
D a w a j  siedziba Sitniawskich, z .o d a  1 
rdzenia po lska  wieś —  z  czasem zapom nia
ła  i o tein, że polska, a ludność nawet p a 
c ierza nie mówi w polskim języku. K aw ał 
ziemi pod budow ę uzyekałeru od hr- J . P o 
tockiego,  ale do kap l icy  daleko jes ieze , 
bo ludność polaka tutaj biedna. Pomoc 
dajcie mi R o d a c y  ! bo ginie w bizeżańskim 
powiecie na:ód i język polski. W iara i 
obrządek  zachow a chcćby resztki. Za k a 
żdy  datek, choćby najskromniejsay, m odli
tw a polskich  dusz wieśniaczy oh pójdzie sa 
W am i do Boga. Ka. R om nald  T um pach, 

438 w K uropatnikach, p . Brzeiany.

j j g f g  j a w i — «

su ra  wilia z o p li
z komfortem urządzous, na  sprz :c™ż, sta- 
cya tram w aju elektrycznego, ul. Szymono- 

wiczów 7 (Boczna ul. 29 Listopada).
454

Ogród Babsn rozsyła ła d u j, d u ś .
zielony I g r e s t  d o  s m a l e o l a ,  koszy'
5 kilo franco k. 2-50, prsy większych za 
mówieniach tan ie j. 455

Prawdziwym smakoszom 
i znawcom szampana poleca 

nowe 4*4

Wino
szampańskie

st,
V e r y - d p y

J a n  i i i d u i g
r< stauraej s

„ p t c ś l  © m s * k ą « .

J ó z e f  K r a s n o p o l a k i ,

Pracowiiia uozłotnicza,
o l. Ł y czak o w sk a  1. 40 w e  Lw ow ie,

wykonuje roboty kościelne, cerkiewne 1 u  
łonowe, odnawia ołtarze* ambony tp. 

sumiennie po najniższych ceuacb. 465

Czereśnie
5 k ilo esereśni k. 3-40
2o sztuL tyjących karłow atych ió łw i

ziemnych . k. 7*1 o
468 opłacone za pobraniem  w j jy l j  

B I o t u d I  S p a i g h e i w ,  T r i e s t .

Pioszę żądać
darm o  1 o p łu tn le  mój 
bogato ilustrow any po lsk i 
Cł-niifc zegarków, towarów 
złotych I srebrnych (prze

szło 1000 ilnstraoyjj

HANNS KONRAD,
p ie rw sza  fab ry k a  zeg rków 

w  B R C X  a r .  8 4 S  (Czechy).
Prawdziwy srebrny R em onto ir - zegarek 

ał. 3-80. Podw ójnie kryty zł. 575 
Nie tna ryzyka! W ym iana dozwolona 

albo zwrot pieniędzy. 271

Z a m k i i ię c ie  r a c h n n k ó w

Towarzystwa wzajemnego kredytu
w Krakowie 

I Filii we Lwowie, z dniem 31 Grudnia 1905 r.

Aktywa. B a e h ^ n e h  b l l a m u  z  d n i e m  3 1  G r u d n i a  l l f t  i  r Pasywa.

Gotówka w 5 . . i ,
W ekzle członków . . . .
R  chnnak bieżący . . . .
Loka y i kap ita łów  .
F uudnsz rtz->rwowy:

K. 95 000 w 5%  listach gal. Tow. 
k red . ziemi*., po 98.85 k. 93.907 50 
K. 3.000 w 4*/,%  Lutach wanku 
hipoŁ po Ido — 30 k. 3.009-—

K s ii liska w łasna N r. 11.-‘40 k. 3.033-54 99 950 „
810.060 k

205.114 k. 95 h . 
6.683.196 ,. 54 
1,655.998 „ 19 „ 
1 165.801 „ 21 „

04
93 h.

U działy  członków . . . .  
W kładki n a  'cs ^żer-zki

„ rachunek bieżący .
Procen t od weksli pobrany na rok 1906 
Fundusz  re .e rw o w y  a  k. 94.357-04 
Fnndnsz  rezerwowy B. na

s u a ty  kursu  w ynikłe „ 5.593-— 
B ezerw a stra t 
Zysk

8,127 592 k. 43 h . 
4,757.013 „ 57 „ 
2,529.499 ,  t b  ,  

60.613 „ t>0 „

Straty. f t a r h v n e k  z y s k ó w  I  s t r a t

99.950 „ 04 ;, 
76.328 „ 96> „ 

109.062 „ 75 „

9,810 060 k. 93 h. 

Zysk

39*

-Ęm Kneippowska -|- 
m ączkte p o t i ln a  rf/- 

eh u d ijch 9
Bzcznpłycb, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorąbam i W zm aci ia organizm, przywraca 
pełne form y ciała. W  dwóch miesiąoach 
15 kg. wagi p rz,byw a. K ilka odznaczeń 

c a  wystawach. W .ele podziękowań. 
C en a  p u d e łk a  2 k o r .  50 h a l.  bez poczty, 

I p u d e łk a  10 k o r , opłatnie 
Prawdziwa tylko przez G e*  R e p r . H yg.
n s ty tu tz  F . Z a c lu n k a ,  u z e u a w .

P ro  an t*  od wkładek na  kc.ążeczki 
„ „ rachunku  bieżąpego
„ „ wt-Kuli reeskor uwany :h .

K o sz ia  a d m im strac y i:
płace, d ru k i, czynsz, koszta 
p raw ne itp  . k. 6&.96z-05 
po ła tk i  i nale -yioś u , 13 548-85 

Z y s k .............................................................

176.749 k. 
78.634 „ 

3.114 „

79.510 „ 
159.062

79 b. 
27 „

90

za  2  d .
p rz e ra b ia  a ta re  m a te race  (3 poduszki) 
zupełnie jak non e. Drelichy na pokrycia 
od 50 ct. za m -tr. Nowe m aterace wlo- 
nienne obłolone w atą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15 ał., m aterace a trawy mor. 
slie j od 6-50, obłożone watą a r  Bischofa 
od 10 zL K ołdry od zł. 3' ,o  w ka dej 
cenie — poleca najtaniej specyalna praco

wnia ko łder i materaców
J ó M i f a  S c h u t e r a ,  L w ó w ,

K o p e r  m i.  i  5. 425

Z powoda
owinięcia handlu sprredaje po m otliw ie 
najniższych cenach : K o łd ry , koce wełnia
ne, poduszki dywanowe, materace w łosien- 
ne i z traw y m c.skiej, drelichy, sienniki 
prężynowe, łóżka żelazne, również przyj 

mnje się materace do przerabiania i po 
krycia 427

S p ó łk a  tapicerów  Iw ow sklek, 
JagieU o óaka S.

^dminislracyi
majątku ziemskiego

p o u u k n j e  * d  L i p c a  1 0 0 6 ,  ruty
nowany teor ;cycxnie i praktycznie w ykształ
cony a g r o n o m ,  pozo ita jąey  obecnie je 
denaście lat na miejscu. R eleguje pośre
dnictwu b iu r wywiadowozych. Ł askaw e 
zgłoszenia przyjm uję poc „A dm inistrator11 
poste rest R ozw adów  nad Sanem. 452

Bardso ozdobno 
pluszowa

narzutki (Leufry) na  stoły i wózki dzłe- 
ciane, dawniej p > kor 2-— , 3'30, ó'50, 7‘— 
l 7 50, teraz po kor. 1 -30, 2-50, 4' 8o, 5‘—, 

5-30 itd  z powoda likwidacy- poieca
S p ó ł k a  t a p i c e r ó w ,  L w ó w ,  

J a g i e l l o ń s k a  3 .  440

Szparagi ogrodowe
pierwszej jakości, fiwińżo e lę to ,  sprzedaje 
każdego unia we Lwowti na rynku , lnb 
w- syła ‘akow e zs pobraniem  poestowem 
po najtańszej oenie targowej, / s n ą  1 dóbr 
J e a n a  L aizeg u  w W oli w js o e k le j  o. p.

Ż ó łk ie w . 410

M. G arap leh .

Przychód

D l  R E K t VA 
I. G łażi wlŁI

N aczelnik biura :

,'17.071 L 91 u

B r. F . P aszkow sk i. 
W. K o z u b e w sk ’.

P ro cen t od w e k s li :
P rzen iesien ie  z r. 1904 
w r. 1905 pobrano

ą
N a rachunek r. 1906 o d p u ia  k. 
Pozostaje na rachnneb r.

%  od rachunku bieżącego 
Odzyekaue s tra ty  wekslowe

52.061 73 
359 731 9  
411.334-92
60.613*50

1905

kow

350 721 
116.826 
24.926

nadpłacono pod *tki za r. 1904 2.022
procenta  i eg -ek u tn e  od podat- 
i i t t a  1894 do .897 2.575

42
56
67
18

497.071 k. 93 Ł.

Kusków, dnia 31 Grudnia 1905.
1'o -alsyti k e n tr o ln ją c a : 

M aryan  D ydyńsk l. S k rzyńsk i 
N. S ędzim ir.

W yciąg z k sią g  kasow ych sa rok 1 0 0 5 ,

Cteńedl. 
K A braliniiiow lcz.

Rozchód.

Saldo gotówki z roku 1904 . 130.060 k. 70 h.
Udziały wpłacone w ąjagu r >feu 149.861 „ 51 „
W kładk1 na książeczki k. 3,959 052-9-'
P r-ceLt sktpitaliznwany „ 164.452 12 4,123.505 „ 08  „
W płaty na  racaunok bidiacy . 22,397.241 „ 61 „
v l.k -.e  s p ł a c o n a ...................................... 18,386.351 „ 57 „
Weksle reeskontow&ne . . . .  2,129.356 „ 66 „
Procenta od weksli pobrana . 359.273 „ 19 „

„ „ racbnaku bieżącego 116.826 „ 56 „
Odzys cans stra t . . . .  29.523 „ 95 „
Lukaoya funduszu rezerwowego 15.347 „ 52 „
Fubdusz m orw ow y . . . .  100.423 „ 56 „

M. G arap leh .

459

D Y R B K C Y A : 
J .  G łażow sk l.

Naczelnik biura:

47,931.771 k. 91 h.

B r  F . P a sz k o w sk i 
W. K ozabow ski.

U działy zwrócone .
Zwrot wkładek na książec k;'
W ypłaty na rachunek bieżący ,
V kslc członków . . . .
Spiata wekeii reeskoatowrn7 ;h 
Procent od weksli reeskout w .u yoh 

„ od wkładek zapłacony k. 12.297 
„ „ skapi.alizowany 164.452

„ „ ra^nurku bielącego
W ypiaeona dywiuenda if,a rok 1904 

„ tantiema za rok 1904 
Koszta adunn. i racyi 
Zapłacone podatki i nab żjtości
R e- rw a . t r a t ......................................
Fundusz rezerwowy .
Lokacya funduszu rezerwowego 
Gotówka w kasie .

187.275 k. 
4,401.105 „ 

21,665.950 „
10,688.169 „ 
2,207.156 „ 

3.114 „
■67
12 176.749 ,, 

78 634 „ 
83.791 „ 
27.84t „ 
65 962 g 
13.548 , 
11.584 „ 

473 „ 
115.297 „ 
205.114 „

47,931.-m

79 h. 
31 „ 
85 „ 
52 „ 
66 „

79 „ 
27 „
40 n 
82  ,  
05 „ 
85 „ 
oO „  

52 a 
56 „ 
95 „
"5TT

Kraków, dnia 31 Grudnia 1005.
K o m isy  a  kontrolu jąca:

*. . r \ .  u  D y d y ń sk l. S k rz y ń s k i .  C ie ń s k l.
M. S ę d z im ir . K . Abiahamowicz.

(P ru e d ra k  n ie  będzie p łaeo n y ).

R n ł p n  p  p » w i a Ł i ,
U U l y l ł  sT tanio sprzeda
Obmiński, Łyczaków l i ,  Lwów

Parcela budowlana,
przeszło 400 sążni kw , położona 
w okolicy Wysokiego Zamku od 

svony ul Żółkiewskiej,
d o  s p r z e d a n i a

w całości lub ozęśoiowo. Bliżsta 
wiadomość u T. Żmndzińskir-go, 
Lwów, ul. Gołębia 6, oodziańnie 

między godz. 7 a 9 wieczorem.

• Limmt. 'Capsiclcom
1 zstąpienie

Pain - Expelleru.
P r a y  k iąpo le  t e g o  w y ń n u e a i -  

ł e g o ,  u a m i e r t a j ą c e g o  n a 
c i e r a n i a ,  k t ó r e  n a b y ć  m o 
ż n a  TłHćyatkich a p t e 
k a c h ,  i r  t e  La r a w s i e  u w a 
ż a ć  n a  m a r k ę  „kotw icę !*
*■ itslz Dr. Blditsrs, 

M W  Prze a. C b Mi

Konkurs
na pm adę

inspektora hodowlanego
przy komitecie c. k. galicyjsl iegu Towarzystwa gospodarskiego, 
o k tórą wDieśó podania należy do 8  czerwca b r .  (ul. K arola 
Ludwika 8). Kandydat przedłożyć winian curriculum vitae, zaopa
trzone w odpisy świadectw, wykazujących, że posiada odpowie
dnie wykształcenie fachowe tak teoretyczne ja k  i praktyczna, na 
stępnie obywatelstwo austryackie i że nie przekroczył 40 r. życia. 
Pierwszeństwo p r z y s ł u g u j e  kandydatom , którzy obowiązki z inspek
toratem  połąmone już  uprzednio sie łn iali.

Do posady, któr< j stabilizaoya nastąpi po roku służby, przy
wiązaną jest dotacja w kwocie 300 koron miesięcznie, następnie 
w czasie podróży służbowej 10 k. dyet dziennych i zw rot kosztów 
podróży. 442

Komitet c. k. galic. Towarz. gospodarskiego

j £ubień, Zakład zdrojowo-feąyielowy 

i hydropaiyczny.
S ta c ja  kolejow a w  m iejscu . 384

Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie.
Kąpiele siarezane, borowinowe, siarezano-gazon e, Ląpiele gazowe z kwasem 
węglowju. a la  N auhjim . w Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem 
Ki wet naj Dat dziej zastaizałi formy reumatyzmu tak stawowego, jakoteż mię
śniowego, liuhias, artretyzm, nerwobóle, obrzęk, po złam aniach i zwiebni 
ciach, zapalenia ososinej, ehoroDy skórne i kobiece, zatrucia metal ozne i 
spóźnione postacie k iły . Leczenie elektryką, masażem, gimnbstyką.

Ł ajienki oentrainie ogrzewane, mieszkania wygodne i suche w I. i 
I l i  sezonie już od 1 kor., w II. sezonie 1*40 k. dziennie. Większa część pokoi 
opalana. Rtotauracy . dobra i nie droga. — Omnibus zakładowy do ka.-.dego 
pociągu 20 h od oooby.

Sezon kąpielowy od 20 maja do końua w rzernia. Wszelkich wyjaśnień 
udziela odwrotną poc*tą „Zarsąd kąpielowy11. Lekarze zakładow i:

=  D r. K s a w e r y  O b m lń s ic l i D r . A n to n i  ż i i t o i a s n k .

\
u

powodu zwinioela handlu — przez W ysokie e, k .
W ładze rządowe dozwolona 225

Zupełna w y s p rz d a ż

N

60

c t s

c o

— s 
1^ 1

A T

wszelkich gatunków dyr anów» firanek, poriyer, enodników, ko
ców, kap na łóżka i stoły, jakoteż dywanów prawdziwych per 
skieb I oryentamycb, narzutek i purtyer wschodnich (Caremanie) 
po bąjecznie niskich cenach,

Skład dywanów i artykułów dekoracyjnycL 
L w ó w ,  u l .  S y k a t u s lk a  1. 1 1  (Dom Szopena).

5 koron i więcej zarobku dziennego.

i
Towarzystwo domowych robót poó< suz-
k o w y c h  poazakuje osoby obojga ploi do wyrobu poń
czoch na naszej m&synie. Pojedyńcza i  szybka praca prz 
ca‘ly  rok  w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nia 
pot.zeba. Odległość nie stanowi ptzeazkody a *y sprzeda

jem y pracę.
T ow arzystw o  dom ow j h  ro b ó t pończosLcow yeh. Thos. H. whltttck i Ska,

k - r a g a ,  P e tr sk ó  nam  7—277. 20

WITOLD TRANDA
eleutro - teenniL - meehanik 544

w  P n em y śln , i  i Franciszkańska 7.

Ś w i a t ł t  e l e k t r y c z n e  i  m o t o r y  —  d r o m  o c h r o n y  —  

T e l e f o n y  —  D c w o n k i  e l e k t r .  —  i o a r z t y  f i z y k a l n e .

H o w
M aszyny do u y c ła  I pikania.

=  — = = -̂= Towary © ptyefflf
Wysyła p< całą Gslleyę m o n  ter*, w do nrsądzeń elektryesnjcb 

P f *  po  so u  oh U o jiilisz y eh . W i  

Wlaaua praco w nia m echaniczną 1 uptyem a.

W y o a w c a  i odpowiedzialny redaktor P l a f o n  K o s t e c k i . 7  d rukarn i i litografii PiiiAnj. i fcutółki


